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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed tekstem 

50 prószy, w tekśc e i nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 
15 groszy, do 80 wierszy— 25 groszy,. 
"° 100 wierszy — 30 groszy za wiersz 
urobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 zloty. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. ______

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi 
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
jut wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia.

Centrala: Sosnowiec

Niedziela 25 lipca 1926 roku.

Dziennik polityczny. spnJecz y. gositnarczy i hleracti

Prenumerata wynosi 
miesięcznie:

skiegu •>, leieion
i cblińska 1. Tel. 73.

Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Dtlsleszv numer zawiera 12 stron draka, ,jy

Cena numeru 20 groszy

Zł. 3,50
Zagranicą 5 zł

Konto ciekowe P. K. O. Nr.

Kurier zachodni' s. A

Fili e: łeiiziu, lilitmislim 1 — Dahrnwa. '■ — Zawiercia. j to a. — Srudzlec. ii. Miliffi.

Parlamentarzyści węgierscy 
w Warszawie.

WARSZAWA, 24 7 (Pat) - We 
wtorek 27 b. m. o godzinie 8.30 rano 
Przybywa do Warszawy delegacja 20 
Parlamentarzystów węgierskich, re­
prezentująca wszystkie kierunki i 
Partje polityczne. Parlamentarzyści 
*?gierscy zabawią w stolicy jeden 
Izień, poczem udadzą się do Fir- 
«nd]t.

Przemysł wojenny.
WARSZAWA, 247 <Te> wl.). Diii 

i 'Ooołudniu odbyła się u p. Prezydenta 
Rzeczypospolite) konferencja, poświęco­
na rozwojowi przemysłu wojennego. U- 
iżlal w konferencji wzięli — oprócz mar- 
izalka Piłsudskiego i premjera Bartla — 
Ministrowie: Kwiatkowski, Klamer, Bro- 
liewski oraz generałowie: Konarzewski, 
Górecki, Norwid-Neugebautr i L twino 
*icz. Na konferencji poruszano oprawę 
nwestycji w przemyśle wojennym.

Położenie przemysłu wojennego re­
ferował generał Lttwinowicz, poczem u 
■hwalono wysokość wydatków na inwe­
ncje wojenne na najbliższe-2 lata.

Zalióica szofera Stróżyka 
pod ohserwacią.

WARSZAWA, 24 7 (Pat) — W 
■prawie kapt. Pawłowskiego oskarżo­
nego o zabójstwo szolera Stróżyka, 
Wojskowy sąd okręgowy po godzin 
dej naradzie ogłosił postanowienie 
•kierowania sprawy do śledztwa w 
•zczególności celem zbadania prze- 
•złości oskarżonego kapt Pawłowskie­
go w kierunku jego stanu fizjolo­
gicznego i psychologicznego, oraz 
przesłuchania świadków tak za- 
Wnioskowanych przez obrońców jak 
i świadków, którzy okażą się w toku 
śledztwa potrzebnymi.

Kurs dolara w Warszaw e.
WARSZAWA, 24 7 (Lei. wł.) — 

Giełda w dniu dzisiejszym z powodu 
toboty była nieczynna. W obrotach 
prywatnych kurs dolara w dniu dzi- 
•lejszym wynosił 9 06-9 07.

Eksport polskiego cementu 
do Ameryki?

GDAŃSK, 24-7 (Pat.) — W 
związku z ożywioną działalnością bu­
dowlaną w Ameryce pisma gdańskie 
omawiając możliwość eksportu poi- 
•kiego cementu podkreślają prze- 
dewszystkiem konieczność stworze­
nia bezpośredniej komunikacji okrę- 
towo-towarowej między Gdańskiem 
a Stanami Zjednoczonemi Ameryki 
Północnej. Dzienniki gdańskie stwiei - 
dzają przy tej sposcbnosci na pod­
stawie intorm-cyj pochodzących z kół 
fachowych, że juz sam eksport ce- 
■ńentu polskiego byłby w stanie za­
pewnić na stałe ładunek dla okrętów, 
kursujących bezpośrednio pomiędzy 
Gdańskiem i Stanami.

OKOCIMSKIE BZ
Ba Poincare oo przyieto mu Mirt
Tylko lewica występuje z zastrzeżeniami Gibinet cieszy się symiatją 

w kraj’u
PARY*Z, 24,7 (AW) Prasa frau- | 

cuska naogół przyjęła nowy gabinet I 
Poincarego wprawdzie nie entuzja- ' 
stycznie ale w każdym razie dość ży­
czliwie wyraża nadzieję że temu rzą­
dowi uda się przywrócić nareszcie 
zaufanie do francuskiego kredytu pań­
stwowego i uchronić franka francus 
kiego przed upadkiem. Jedynie dzień 
niki lewicowe występują z rozmaite- 
mi zastrzeżeniami i wyrażają zdanip 
że nowy jjabinet tylko tak długo ma 
rację bytu' jat’, długo trwa przesilenie 
linansowe i musi ustąpić jeżeli kry­
zys minie.

BQuotfdien“ podkreśla, że nowy 
gabinet ćlfcsiy się sympatją w kraju

■ • Prasa angielska
LONDYN 24.7 (AW)-Prasa an- 

gielska podnosi, że sąd ostateczny o 
nowym gabinecie irancuskiem, można 
będzie wydać wtedy gdy się opinje 
zapozna z jego czynami. Nom nacje

i dlatego stronnictwa powinny zanie­
chać dalszej bratobójczej walki. Mimo 
tego wszystkiego kartel lewicowy po­
zostanie wierny swoim zasadom „E- 
cho de Paris" jest zdania, że Poin­
care lepiej by uczynił gdyby tworzył 
gabinet złożony z samych fachowców, 
ponieważ trudno będzie wyrównać 
przeciwieństwa w łonie gabinetu. Dla 
sanacji piszę dziennik, Poincare za­
bezpieczy gabinet francuski przed u- 
cieczką za granicę, doprowadzi do 
równowagi budżetowej zaprowadzi 
daleko sięgające oszczędności we 
wszystkich gałęziach administracji i 
cały szereg nowych podatków.

) nowym Rządzie.
Brianda ministrem spraw zagrani­
cznych działa w każdym razie uspo­
kajająco, ponieważ jest nadzieja źe 
polityka łocarnieńska będzie nadal 
kontynuowana.Kemal Pasza nie żartuje.

Przed sądem st-ną najwybitniejsi 
WIEDEŃ 24 7 (Pat | „Neues W>e- 

oer Tageblatt“ donosi z Konstantyno­
pola: Pisma, które pozostają jes’cze pod 
wrażeniem wykonania wyroku na ska 
zańcach w Smyrnie, zajmują się obe 
cnie procesem w Angorze, który ma 
się rozpocząć w najbliższych dniach, 
jako.dalszy ciąg procesu smyrneńskie 
go. Najwybitniejsi członkowie partii 
mlodotureckiej z przywódcami: byłym 
ministrem ska.bu Dżawid Beiem, byłym

przedstawiciele partji mfodoturków. 
prezesem izby Halim Bejem, b. mini­
strem spraw zagranicznych Ahmed Nes- 
sm Beyera, którzy obecnie znajdują 
s ę w więzieniu w Angorze, będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności pod za 
rzutem sprzysiężenia celem dokonania 
przewrotu. Rząd jest zdecydStwany skoń­
czyć stanowczo z partją mtodofurecką 
która wprawdzie została oficjalnie roz­
wiązana, w rzeczywistości jednak w dal- 

| szym ciągu fest czynna i bardzo potężna.

WARSZ.AAA, 2ś 7 (lei. wł i - 
Równocześnie niemal z alerą szpie­
gowską, wykryto we Lwowie wielką 
aferę poborową. W wyniku pierwia­
stkowego dochodzenia aresztowany 
został sierżant sztabowy, szet kom­
panii szpitalnej, Który za wysokiem 
wynagrodzeniem pienięznem wyda­
wał zainteresowanym poborowym do­
kumenty, stwierdzające, iż na komisji 
superrewizyjnej, poborowy ten został

| zwolniony od służby wojskowej. Do­
kumenty, wydawane uchylającym się 
od wojska, zaopatrzone były we 
wszelkie potrzebne pieczęcie.

U żony aresztowanego si erżanta 
zakwestjonowaoo drogocenne kamie­
nie 1 iutra.

A-lera. zatacza coraz szersze krę 
gi. Śledztwo trzymane jest narazie 
w tajemnicy.

Hasieuca iroiiii niw®
BłAŁoGROD, 24 7 (Pat) — wNo- 

vostl“ donoszą, że b. następca tronu 
rumuńskiego Karol wróci do kraju 
wobec -pogodzenia się z królem. Do 
pogodzenia się i powrotu miały go

BM sio i njceu. 
skłonić miłość ojczyzny i agresy­
wność Rosji. Rząd gen Av;reżcu 
kładzie wielki nacisk Da powrót b. 
następcy tronu, ponieważ jest on w 
Rumunji bardzo popularny. Wiado­

mość o powrocie księcia Karola mia­
ła wywołać w Rumunji, zwłaszcza w 
arinjży wielką radość.

Obiad u Prezydenta Rzplitej, Jil
WA i<SZA WA, 24 7 (Tel. wł.). W V 

apartamentach Prezydenta Rzplitej odbył 
się obiad, na który zaproszeni zostali p. 
premjer Bart-eł z żoną i minister spraw \ 
wojskowych. Piłsudski, z żoną.

Marszałek Rataj 
wyjechał na odpoczynek. Ul

WARSZAWA, 24 7 (Fel. wl.l. Mar 
szalek Rataj wyjechał z Warszawy n; 
kilkudniowy wypoczynek. •

Eksplozja w Bydgoszczy
WARSZAWA, 24 7 (Tel. wł.). W 

fabiyce amunicji w Bydgoszczy nastąpi­
ła eksplozja z niewyjaśnionych dotych­
czas przyczyn.

Skutkiem eksp lozjl zabiły został je­
den robotnik.

Polska wystawa rolnicza 
w Marsylji.

MARSYLJA, 24-7 (Pit.) — Dzi< 
została tu otwarta polska wystawi 
przemysłowo-rolnicza. W akcie otwar­
cia wzięło udział liczne grono przed­
stawicieli władz lokalnych, oraz wy­
bitnych przedstawicieli francuskiego 
społeczeństwa, zaptoszonych przez 
konsula polskiego Nieduszyńskiego 
i przewodniczącego izby handlowej 
francusko polskiej Ostrowskiego.

Urzędnicy państwowi 
u ministra skarbu.
WARSZAWA, 24-7 (A.W.) De- 

legacja urzędników państwowych in- 
terwenjowała w dniu wczorajszym u 
ministra skarbu w sprawie reogani- 
zacji administracji skarbu oraz wzro­
stu realnej wartości płac urzędników 
do wysokości w roku 1925. Minister 
skarbu świadczył, w drugiej sprawie 
zamierza wpłynąć na obniżcenie deta­
licznych w związku ze spadkiem ce­
ny dolara i spadkiem cen hurtownych, 
oraz w miarę możliwości budżetu, 
uregulować wysokość samych płac.

Straty z powodu powodzi.
WARSZAWA, 24.7 (Tel. wł.) 

Ostatnie wylewy rzek w Malopolsce 
Zachodniej spowodowały znaczne 
straty w 16 powiatach. Zostały zni­
szczone zasiewy, wiele mostów pozry* 
wanych i uszkodzonych budynków. 
Według obliczeń straty wynoszą 8 
miljonów zt.

Ford na Bałkanach.
WIEDEŃ, 2i 7 (Pat). Jak donosi 

„Neue Fieie Fresse* z Białogrodu) 
Ford miał zaproponować jugosłowień- 
skiemu mioisttrjuin handlu budowę 
fabryki samocnodów, któraby pokry­
wała zapotrzebowanie Bałkanów, oraz 
póżyczkę na poprawę dróg serbskich
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Złote zgłoski.
Znany literat prof. K, H. Ros­

tworowski swego czasu ąwygłosił 
grjemówienie w Lodzi, o sytuacji o- 
Kcńfej w związku z wypadkami ma- 
j.qwemi.

^4 ’ „Czerwona Prasa', wyrwała część 
„.ustępu z tego przemówienia opatru­

jąc |e tytułem: „Marszałek Piłsudski 
będzie zapisany zlotemt zgłoskami w 
historji. Zamach marszałka Piłsud­
skiego będzie się nazywał zbawie­
niem Polski. Głos poety K. H. Ros­
tworowskiego".

.Wzmiankę taką powtórzyło kil­
ka pism. Obecnie prof. Rostworow­
ski zamieścił wyjaśnienie w „Rzeczy­
pospolitej*, podając dosłowny tekst 
swego przemówienia, które brzmi:

„A więc jeżeli drogą tych wiel­
kich mężów (Juljusza Cezara, Na­
poleona i Mussoliniego) będzie 
szedł marszałek Piłsudski; jeżeli w 
jego milczeniu zamyka się ta taje­
mnica, źe dziś, pewien swoich bez­
krytycznych, a do jego osoby przy 
witanych żołnierzy, bę Izie mógł 
chwycić rewolwer, który przykłada 
sobie do skroni proletarjat; jezoH, 
pomimo krzyku tego proletariatu, 
bagnetami zmusi go do porządku, 
do powrotu do społecznego życia, 
to wtedy Piłsudski będzie jednym 
z największycn mężów stanu Pol-

/ •ski,'wtenczas w bistorjl zapisany 
będzie złotemi zgłoskami, wtenczas 
rozkaz jego będzie się nazywał 
zbawieniem Polski. Ale tylko wteii

L przytoczonego %aś ustępu ja­
sno wynika, źe:

Jeżeli marszałek Piłsudski, po 
przejściu polskiego Rubikonu, Czy­
li Wisły, nie weźmie się za bary z 
anarchją i komunizmem, to będzie 
zapisany krwawemi zgłoskami w 
historji, a zamach jego będzie się 
nazywał—zbrodnią.

Jasno i wyraźnie. Ciekawe, czy 
prasa, która iyle krzyku zrobiła ze „zło­
temi zgłoskami", powtórz^ sprostowań e 
prof. Rostworowskiego.

u L t

Nacjonalizm i faszyzm.
Roman Dmowski, omawiając w 

wstępnych artykułach w „Kurjerze Po­
znańskim" stosunek faszyzmu do na­
cjonalizmu, tak piszę:

Nacjonalizm jest duszą faszyzmu, 
jego najistotniejszą treścią, wewnętrz­
ną. Faszyzm nie jest niczem innem, 
jak zorganizowanym według pewne] 
metody nacjonalizmem. I nie mógłby 
być niczem innem Bo cóż można 
przeciwstawić rozbijającej społeczeń­
stwo politycznie, cofającej je gospo­
darczo i cywilizacyjnie walce klas, je­
żeli nie ideę jedności narodowej i pod­
porządkowania wszystkich interesów 
dobru narodu, jako całości? W imię 
czego idzie się do walki z międzyna­
rodowym komunizmem i z bezwład- 
pym wobec niego, również międzyna­
rodowym w swej istocie liberaliz­
mem-, jeżeli nie w imię ojczyzny? Co 
może nie dopuścić do tzw. dyktatu­
ry proletariatu, jeżeli nie dyktatura 
żywiołów, przedstawiających najwyż­
szą świadomość narodową, poczucie 
obowiązku względem ojczyzny i od­
powiedzialności za jej losy?..

Dlatego to jedynie te 
kraje mają widoki pójścia śladami 
Włoch, wydobycia się z dzisiejszego 
bezwładu i ocalenia od nieuniknionej, 
jako skutek bezwładu, anarchji, w któ­
rych idea narodowa, w których zor­
ganizowany nacjonalizm będzie rnu­
siał wziąć górę nad wszystkiemi in­
nemi dążeniami. Wszelkie inne pró­
by są skazane zgóry na niepowo­
dzenie.

Faszyzm liberalny, czy zabar­
wiony socjalizmem, faszyzm masoński, 
czy, jak niektórzy mówią „faszyzm 
na lewo*, jest contradictió iu adiecto, 
jest absurdem.

Nie jest nlemoźliwem, źe żywio­
ły masońskie w tym czy innym kra­
ju, nastraszone niebezpieczeństwem 
komunizmu, czy też szukające najłat­
wiejszego sposobu opanowania wła- 
day, spróbują się wyrzec swego przy­

wiązania do parlamentaryzmu i zasto­
sować metody faszystowskie. Gdyby 
wszakże umiały nawet użyć tych me­
tod, to przecie sama metoda nie wy 
starcza.

Trzeba mieć treść wewnętrzną sy­
stemu, Ideę, program. leżeli zaś ta 
treść nie będzie ścis'le narodowa, je­
żeli działaniu nie będzie przewodziła 
idea podporządkowania wszelkich in­
teresów dobru narodowej całości, je­
żeli program nie dojdzie śmiało do o- 
stat?cznych konsekwencyj praktycz­
nych, wynikających z narodowych za­
łożeń — to cóż można "wypisać na 
sztandarze, maiącym prowadzić do tej 
walki?..

Nie będzie-to chyba obroną kapi­
tału przeciw pracy, bo ten program 
już leży i żadna siła podnieść go nie 
zdoła. Jeżeli-to zaś będzie walka pra­
cy przeciw kapitałowi, jeżeli to będzie 
program socjalistyczny, to ten, w po­
łączeniu z metodami, zasto >owanemi 
przez faszyzm, nie jest niczem innem, 
jak bołszewizmem. Harmonizować zaś 
pracę z Kapitałem, jak to czym ta 
szyzm, może tylko mocna idea naro­
dowa To może robić tyko nacjo­
nalizm.

Faszyzmu nie stanowi sama me­
toda. Między faszyzmem a bolsze*

Dalsze szczegóły olbrzymiej afzry szpiegowskiej, zorganizowanej 
przez Rusinów

WARSZAWA, 24 7 (Tel. wł.) 
W dotychczasowych wynikach śledz­
twa ustalono liczbę najbardzie| po- 
szlakowanych, z których część jasno 
i cynicznie do swej krecie] roboty 
się przyznała. Aresztowanych jest o- 
koło 70 osób z całej Rzeczypospoli­
tej, są to tylko Rusini, przeważnie 
ze skry półinteligentów.

G’ówne Kierownictwo spoczywa 
ło w ręku Woioszccaka z Berlina, 
mordercy ś. p. Matijasa, dyrektora 
ruskiego Serninarjufh ZeńsKiego w 
Prz-.-rńyślo. Wbloszczak ptztd dwom-, 
laty zbiegł do Berlina. Prócz mego 
wybitną rolę odgrywali studenci Ku­
brak i Kołodziej, którzy przed ro 
lłiem stanęli przed sądem za napad 
na dyr. Hrycuka, ale zostali przez 
przysięgłych uniewinnieni. Stroną fi­
nansową zarządzała Borysowa, żona 
profesora gimnazjum ruskiego w Dro­
hobyczu. Wypłacała ona szpiegom

PARYŻ, 24 7 (Pat.) Członkowie 
grupy parlamentarnej francusko pclskiej, 
należący do komisji dla spraw wychodź 
twa polskiego we Francji, posłowie Al- 
rfed Maes, Antoni Papgras, Simon Rey 
naud, Henryk Sizaire i Cezar Bernard 
odbyli wczoraj w lokalu ambasady pol­
skiej półtoragodzinną konferencję z am­
basadorem Chłapowskim na temat spraw, 
związanych z wychodżtwem polskiem,Gdańszczanie niezadowoleni 

z orzeczenia komisji iiiiansawei Ligi Narodów.
GDAŃSK. 24,7 (Pat). — Delega 

ej a gdańska, która uczestniczyła w o 
statnich obradach w komisji finanso­
wej Ligi Narodów, poświęconych 
między innemi sprawie finansów 
Gdańska, ogłasza o tych obradach 
następujący komunikat:

Komisja finansowa Ligi Naro­
dów zaleca, aby 1) sen3t w. m. Gdań­
ska przedstawił sejmowi w sierpniu 
rb. zredukowany budżet dodatkowy 
tak, aby sprawa ta mogła być zrefe­
rowana na wrześniowej sesji Rady 
Ligi Narodów w Genewie, 2) ze wzglę­
du na to, że w Londynie nie osią­
gnięto porozumienia w sprawie klu­
cza padzjalu dochodów celnych, ko­
misja finansowa zaleca Polsce zagwa 
ramowanie w. m. Gdańskowi na o- 
kres dwuletni począwszy od 1 sier­
pnia 1926 tytułem udziału w docho­
dach celnych conajmniej 14 miljonów 
guldenów. Maksymalny udział ma 
tworzyć kwotę 20 miljonów gulde­
nów. Ponieważ dotychczas klucz po­

wizmem istnieje duże pokrewień­
stwo metody, tylko treść ideowa, 
tytko cele są różne, tu i tam bie­
gunowo przeciwne. Ta sama me­
toda, zależnie od treści programu 
daje albo faszyzm, albo bolszewizro.

Nowość faszyzmu w stosunku 
do dotychczasowego nacjonalizmu 
polega przedewszystkiem na tem, 
źe urobił on swoje metody pod 
wpływem nauk socjalizmu.

Mt/ssolini jest byłym socjalistą 
i nie mógł znaleźć lepszej szkoły, 
jak socjalistyczna, gdy idzie o nau­
kę nie robienia sobie zbyt wielkich 
ceremonji z dogmatem wolności. 
Sam on przyznaję, źe pisarżem' 
który wywarł nań wpływ bodaj haj- 
większy, był Gsorges Sorel, jeden 
z najwybitniejszych teoretyków so­
cjalizmu ostatniej doby. Autor „Re- 
flex>ons sur la v:oleuce“ nie spo­
dziewa! się zapewne, że znajdzie 
tak znakomitego ucznia i że jego 
myśli o metodzie działania będą 
zastosowane dla wcielenia w życie 
programu nacjonalistycznego.

Gdy wszakże dany system poli­
tyczny urzeczywistnia pewne cele 
za pomocą pewnej metody, to isto­
tę systemu stanowią jego cele, je­
go program dążeń, nie zaś metoda. 
Treścią faszyzmu jest nacjonalizm.

bonorarjuiu w dolarach. Najniższe wy 
nagrodzenie za odpis tajnego rozka­
zu wynosiło podobno 10 dolar.ów.

Organizacja sypiegowska obejmo­
wała całą Małopolską, koncentrując się 
w trzech ośrodkach: Lwowie, Przemy­
ślu i Krakowie. Była ona zorganizowa­
na na podstawach ideowej propagandy, 
mimo to wszyscy funkcionarjusze jej 
byli płatał i to w dolarach

Akcję swą organizacja rozwijała 
bardzo energiczn e, wciągając do swych 
szeregów żołnierzy ukraińskiej narodo- 
wdśct i żołnierzy Polaków. Wykradali 
oni z kancelary) tajne rozkazy wojsko­
we. które następnie fotografowano. Naj­
bardziej zagrożone było DOK. Przemyśl.

Ostatuio nici szpiegowskie poczęto 
snuć po całej Polsce. Organizacja wy­
korzystała fakt, że dużo Rusinów żoł­
nierzy służy w Poznańskiem. Za pośre­
dnictwem ich starała się prowadzić a- 
kcję szpiegowską na rzecz Niemiec.

a zwłaszcza ze szkolnictwem polskiem 
na terenie Francji. Przy tej sposobności 
posłowie zakomunikowali ambasadorowi 
wrażenia swe i wnioski, będące rezul­
tatem wycieczki, odbytej 11 i 12 b.m. 
po zagłębiu węglowem Pas de Calais, 
w toku której mieli możność dokładne­
go zbadania na miejscu warunków ży­
cia polskich górników i zapoznania się 
z ich życzeniami.

działu dochodów celnych wynoszący 
7,8 pr. wszystkich polskich dochodów 
celnych zatrzyma nadal moc obowią­
zującą, powyższa propozycja została 
przez obie delegacje przyjęta do wia­
domości, Kontynuowanie rokowań w 
tej sprawie przewidziane jest w Gdań­
sku. 3) Po załatwieniu punktu 1 i 2 
komisja finansowa zaleciła na wrze­
śniowej sesji Rady Ligi Narodów po 
życzkę dla wolnego m. Gdańska.

Według doniesień pism, pożycz 
ka ta ma być przeznaczona na cele 
budowy nowych domów mieszkal­
nych.

Pisma gdańskie omawiając po­
wyższe informacje zaznaczają, że 
przeprowadzenie planu opracowane­
go przez komisję finansową Ligi Na­
rodów natrafia na bardzo wielkie tru­
dności.

Organ socjalistyczny „Danziger 
Volksstimmo“ występuje przy tej o- 
kazji przeciwko nacjonalistom nie­
mieckim, którzy swego czasu stwo­

rzyli niepotrzebnie olbrzymi apara 
urzędniczy, wyśrubowali pobory u- 
rzędnicze a następnie sprzeciwili si$ 
wszelkiej reorganizacji aparatu urzę 
dniczego Gdańska.

Likwidacja strajku górników
WARSZAWA, 24-7 (Tel. wł? 

Liczba górniko powracającycii do ro" 
boty w centralnej Amglji wzrasta stale. 
Przykład górników w Leisestershir? 
znajduje coraz więce| naśladowców 

■w innych częściach Auglji. Właści' 
ciele kopalń wyrażają nadzieję, że 
żaoim zostaną nawiązane ponowne 
rokowania, już przynajmalej połowa 
przemysłu górniczego zostanie uru­
chomiona.

W okręgach w których obecnie 
już górnicy pracują wydobywa się 
rocznie 20 miljonów ton węgla.

Skutki kryzysu rządowego 
we Francji.

PARYŻ, 24.7 (Pat). „L’Aveoir‘ 
podkreśla, że zaostrzający się kryzys fi­
nansowy odwrócił uwagę Francji od 
Niemiec, które w dalszym ciągu nie wy­
konują swych zobowiązań w sprawie 
rozbrojenia. „Dowód tego — piszę 
dziennik — mamy w przeczącej odpo­
wiedzi Chamberlaina na pytanie, posta­
wione mu w izbie gmin w sprawie roz­
brojenia Rzeszy." Dziennik zapytuje 
z niepokojem, czy możliwem jest rozpa­
trywać w tych waruakach sprawę bli­
skiego wstąpienia Niemiec do Ligi Na­
rodów.

Hydra niemiecka.
BERLIN, 24-7 (Pat) W odczyci* 

wygłoszonym w uniwersytecie ber­
lińskim, minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy dr Kiiiz podkreślił koniecz­
ność odzyskania przez Niemcy wiel­
komocarstwowego stanowiska, a w 
związku z tem i kolonji, kolonje bo­
wiem twierdził minister — są dla 
Niemiec kwestją honoru oraz gospo­
darczego i politycznego samostano­
wienia narodu niemieckiego.

Program nowego rządu,
PARYŻ, 24.7 (Pat). Rada gabine­

tu po dłuższej dyskusji ustaliła wytyczne 
programu nowego rządu w sprawie od­
budowy finansowej kraju. We wtorek, 
składając w parlamencie deklarację rzą­
dową oraz projekty finansowe, rząd bę­
dzie dążył, aby dyskusja i glosowanie 
odbyło się w jaknajszybszem tempie.

Przyjaźń persko-rosyjska,
MOSKWA, 24 7 (A. W.) — 700 

buntowników perskich zajęło miasto 
Odszgizan, a gdy oddziały perskich 
wojsk rządowych zbliżyły się, bun­
townicy przekroczyli granicę persko- 
rosyjską. Rosjanie otoczyli buntowni­
ków i internowali icb. Fakt ten dzien­
niki sowieckie przedstawiają jako do­
wód rosyjsko-persktej przyjaźni. W 
Moskwie wydał rząd wczoraj bankiet 
na cześć posła perskiego, Ali-Chan- 
Ansari, który teraz został mianowa­
ny perskiem ministrem spraw zagra­
nicznych.

Pakty o nieagresji.
RYGA, 24-7 (Pat) Minister spraw 

zagranicznych Ulmanis wręczył dziś 
przedstawicielowi dyplomatycznemu 
związku socjalistycznych sowieckich 
republik odpowiedź rządu łotewskie­
go w sprawie proponowanego przez 
rząd sowiecki paktu o nieagresji. 
Stwierdziwszy z zadowoleniem ten 
fakt, źe oba rządy sowiecki i łotew­
ski zgodnie uznają pożyteczność ta­
kiego paktu, rząd łotewski zapewnia 
o swej gotowości niezwłocznego roz- 
pnczęcia rokowań na podstawie me­
morandum z 5 maja, które jak wia­
domo, było przysłane rządowi so­
wieckiemu równocześnie w porozu­
mieniu z rządami Estonji i Finlandji. 
W celu opracowania projektowanego 
paktu Łotwa proponuje utworzenie 
komisji przygotowawczej w skład 
której, .wejdą prócz przedstawicieli 
związku sowieckich socjalistycznych 
republik również przedstawiciele tych 
kilku państw, które obecnie prowadzą 
rokowania z Rosją sowiecką w tej 
sprawie.
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Sejm. Podatki poczęły rujno­
wać kraj.

Nie koniec na tem.
P. Grabski Chciał uzyskać wię­

kszy podkład obcych walut dla 
Banku Polskiego i pozwolił wy­
wieźć zboże zagranicę w dniach 
nieurodzaju, a ulegając naciskowi 
socjalistów otworzył granicę dla 
towarów obcych. Uderzył mocno 
jednocześnie ko nsumenta i produ­
kcję. Produkcję odrazu, a konsu­
menta w kilka miesięcy później, 
gdy złoty się zachwiał. Zastosował 
liberalizm gospodarczy i położył 
krai na obie łopatki.

Jednak sam organizm gospo­
darczy jest twardy i nie tak łatwo 
go zwalczyć. Począł się sam bo­
rykać i sam domagać się odpo­
wiednich środków leczniczych, cho- I 
ciażby one były niezupełnie przy- |

Z\c>t sj Gćó!C2e w Polsce 
(C2yk> s-ę cd ctwli uzyskania 
” ercdlig cści dioga falistą, krę- 
f°ra> łamaną, karkołomną i dziw- 
n.eni« topaudy, jest, źe po odby- 

tak niebezpiecznej podróży nie 
J*’ęcrło ostatecznie karku. 
.Rozpoczęło s'ę od stosowania w 

lęa,tJ rozciągłość tez'ekonomicznych 
ociahstycznych. Zapoczątkował |e 

z ‘i)natyc2ną skrupulatnością p. Mora 
'*tviski i to z tak dobrym skutkiem, 
/e gd)by kilka niesięcy dłużej po- 
^tdtuał, n (wątpliwie dzis'ai idea 

Q narchishczna byłaby w Polsce 
^dzo bliską urzeczywistnienia, 

p. Moraczewski otrzymałby 
uszny tyjuł — pomimo lego, źe 

5SI socjalistą — króla dziadów. 
Zfchi aro w owym okresie,—z za- 

wspominanym do dziś 
■n'a przez zwolenników czerwo- 
’e| batuy—wszelką imc ahwe.krę* 

1 e*ano przepisami etat\s'ycznemi 
Produkcję i handel, a tworzono 
a gwałt, z gestun wielkonanskim, 
tylyiucje, zwane zdobyczami so- 
alnemi, które wymagały pienię 

Uć'» pieniędzy i jeszcze raz p e 
‘'ędzv. A p;en!ędzv nie było, 
ucc trzeba było produkować |e 
utesnym pjzemysłem. Kraj ubożył 
5,ę> alt ooktryncm soc alistycznym 
dawało się 2adość: kapitał skaza- 
ty został na banicję, kupiec otrzy* 
nał miano paskarza, rzemieślnik 
** zdziercy.

Póżniei, przez długi okres cza- 
?ui kilkuletni, wogóle nie można 
tyło ustalić właściwej drogi. Co 
ttwien czas angażowano nowych 
Skarży dla poratowania choruią- 
ltgo organizmu gospodarczego, je- 
°nak z małym skutkiem. Ratunek 

przypominał nieco owych śre­
dniowiecznych lekarzy, którzy wszy­
stkie choroby leczyli puszczaniem 
kr*>. Nawet anemicznych leczo­
no w itn sposób. Polska cierpia- 
,a na wrelką anemję gosdodarczą, 
d leczyło się ją emitowaniem bank­
notów, które miały ten sam sku- 
!tk, iak puszczanie krwi u anemi­
cznego chorego.

Dopiero dzięki przygotowaw­
czej pracy b. ministra Kucharskie 
ko i tneigji b. ministra Władysła­
wa Grabskiego zakończyło się to 
nieoglęane i zbrodnicze „puszcza­
nie krwi". Po stworzeniu trwałej 
"atuty można było myśleć o ra­
cjonalnej naprawie gospodarczej, 
o powzięciu pewnego programu.

To-ież z chwilą narodzin zło 
’ego każdy odetchnął z ulgą, 
w jększość społeczeństwa wyszła 
"prawdzie na tej średniowieczne! 
tnttoozie leczenia ze znacznym 
uszczerbkiem majątkowym, ale 
*niaia przynajmniei pewność, że 
choć z 10000 złotych w r. 1918 
źrebiło się w r. 1924 1000 zł., 
I(J ie 10C0 złotych będzie jutro, 
Pojutrze, za miesiąc również 1000 
*łotych.

Radość i zadowolenie nie 
•rwało długo. „Operacja się uda- 
la> ale chory począł umierać..." 
p Grabski wprowadził stałą wa- 
•otę, zapewnił każdemu że ma jut 
‘‘ie problematycznej wartości pa­
pierki, a złote, prawdziwe złote, 
do to, aby w niedługim czasie za 
dośredmetwem sekwestratorów te 
lioie odbierać. Zapomniał, źe kit* 
ty się ma du czynienia z pie- 
diędzmi, trzeba je oszczędzać. Za­
pomniał o tern, albo i nie wiedział

poprawa snuac i oKonofflicznei.
Działalność misji prof. Ketnmerera.--

Prof. Adam Krzyżanowski, który z ramie­
nia rządu współpracuje z misją prof. Kem- 
lnerera. udaielśł prasie następujących wyjaś­
nień:

Na pytanie, jakie są wyniki dotychczaso­
wej parey misji, prof. A. Krzyżanowski od- 
po> wiedział:

— Roapa-tnijąc dziatal-ność misji, możemy 
stwierdzić, że prace jef idą w następujących 
kierunkach:

Szef misji, prof. Edwin Kemmerer, zajmu­
je się specjalnie zagadnieniem waiutowetn 
i działalnością Banlk-u Polskiego. Prof. Kem­
merer zaznajamia się z projektem reformy 
statutu Banku Polskiego i ma wydać o nim 
swoją opinję. Równocześnie uczony amery­
kański interesuje się ży wo spra wą ustabilizo­
wania złotego, oraz zniżki stopy procento­
wej.

— Ozy prof. Kemmerer doszedł w tych 
sprawach już do konkretnych wniosków?

— Narazie prace misji ograniczają się do 
'Zbierania materjalu informacyjnego. W opra­
wie jednak naszej waluty, prof. Kenunerer 
wyraził już opinję, że na*z.a sytuacja walu­
towa doznała, w porównaniu z grudniem ub. 
roku znacznej poprawy.

1‘ozatetn prof. Kemmerer i p. Broderiok. 
wiceprezes „National Oommerce Banik of 
New Yonk". zajmują się specjalnie sprawami 
hankowemi wogóle. interesując się również 
zagadnieniem ii.-i-znj kooperacji kredytowej.

Następny Specjalista z daiediziny skarńo- 
wośei. prof. Lutz, ehirtjuje kwestje podat­
kowe, a- szczególnie problemat reformy po­
datku majątkowego i opracuje prawdopodo­
bnie w tej ma.terji swoją opinję.

Wreszcie pi' Byrne zaznajamia się z gospo­
darką rachunkową Ministerjum slkartm oraz 
jego organizacją.

Poza sprawami, dotyczącemi nasza; słkar- 
bowoAoi, jśt obecnie nader aktualna sprawa 
komercjalizacji.naszych przedsiębiorstw pań­
stwowych, sprawą, tą interesuje się .p. Clark, 
wybitny znawca naukowej organizacji pracy, 
który współpracuje z rządem nad planem re-

Pod mękitnem niebem Grecji.
Na kole zmiennej fortuny.

Grecy starożytni mieli wyobraźnię 
plastyczną i siły przyrody, rzeki, źródła 
wyobrażali sobie pod postaciami bogów, 
indywidualizowali. Ten sam charakter 
wyobraźni dyktuje współczesnym Gre­
kom ich metody polityczne, a raczej 
nałogi i przyzwyczajenia.

Partja, idea polityczna wciela się 
dla Greka w kształt reprezentującego 
ią przywódcy, około którego skupiają 
się sympatje i antagonizmy, przyczem 
w miarę przedłużania jego rządów 
pierwsze maleją a drugie szybko rosną. 
Przywiązywanie wielkich nadziei do 
nowych rządów przemienia się w gorz­
kie rozczarowań e, a cały szereg wład­
ców i pobtyków padł ofiarą własnej po­
pularności. A przytem Grek, kochający 
wolność, nawet samowolę, nie może na 
dłuższy czas poddać się dyscyplinie i 
po pewnym okresie entuzjazmu niszczy 

jernne, a nawet przykre. Rozpo­
czął je stosować b. minister Zdzie­
chowski, kończy obecnie kurację 
p. minister Kwiatkowski. Skutki są 
widoczne.

Wniosek, po odbyciu tej wiel­
ce karkołomnej podróży przez na­
sze życie gospodarcze jest jasny: 
nie można postępować wbrew na­
turalnym dążeniom samego życia 
w sposób gwałtowny, doktryner­
ski. Zycie samo sobie toruje dro­
gę, w sposób nieraz powolny, ale 
pewny. Zadaniem czynników rzą­
dowych jest umiejętne torowanie 
rru drogi i utrzymywanie w har- 
.. onijnej całości, a jeżeli uważa­
łyby za stosowne zmienić częścio­
wo jego łożysko, to trzeba to ro- 
b’ć ostrożnie i przewidująco.

S. A.

Opinja prof Adama Krzyżanowskiego
organizacji przedsiębiorstw państwowych.

P. Olatk interesuje się obecnie dochodo­
wością monopolu wolnego.

Prace więc komisji, jMKlkreślił prof. Krzy­
żanowski, polegają obecnie na zbieraniu ma- 

, terjałów i informacji.
— Jak długo pozostanie mhf;a prof. Kem- 

merera w Warszawie?
— Termin zakończenia prac prof. Kemme- 

rera jest ustalony na dzień 15 września br.
— Gzy pan profesor nie udr/.ielibby łaska­

wie swej opinji o obecnej naszej sytuacji 
finansowej?

— Co do naszego położenia finansowego 
mogę stwierdzić — podkreślił prof. Krzyża­
nowski — że jest ono w tej chwili nad­
spodziewanie )xj<nyślne. Jako charaktery­
styczny szczegół mogę przytoczyć notowanie 
wiedeńskie, które iwykazuje, że w bandiu ter­
minowym oprocentowanie złotego wynosi 

20 proc, rocznie, podczas gdy oporcentowa- 
nie lira i franka wynosi 40 proc. Świadczy 

_ to najlepiej, że giełda wiedeńska bardzo po­
myślnie ocenia naszą sy tuację walutową.

— Jak pan profesor zapatruje się na spra­
wę uzyskania pożycaki zagranicznej?

— Przeprowadzenie trwałej sanacji finan­
sowej — podkreślił prof. Krzyżanowski — 
musi być uwarunkowane: zwiększeniem obie­
gu pieniężnego i zniżką stopy porcentowej. 
Powiększenie kapitału narodowego może po­
wstać tylko- drogą oszczędności wewnętrz­
nych. które jednak w naszych warimkach 
nie wystarczą dla doprowadzenta obiegu pie­
niężnego do <1 ostatecznych rozmiarów.

Dlatego też koniecany jest przypływ ka­
pitałów zagranicznych. Bardzo pomyślnym 
obja wem jest więc to, że kapitał zagraniczny 
interesuje się naAzemi pr-zedsię-bioratwainf 
prywaitnemi.

— Jak wysoka powinna być pożyczka, za­
graniczna?

—- W obecnej naszej sytuacji finansów^ 
wystarczyłoby państwu uzyskanie z obu 
tych źródeł, ewentualnie z jednego z nich, 
około 50 miljonów dolarów.

Atżny, w Iipcu 1926 roku, 

własne bożki.
Bożkiem ludu był Venizelos, zlu­

zował go później król Konstantyn, któ­
rego obaliła klęska, zadana mu przez 
Turków w Azji Mniejszej. Na szefie 
pułk. Plastirasie, ześrodkowały się przez 
pewien czas uczucia ludu. Później na 
krótko wrócił Venizelos, lecz był już 
stary i znużony. Przyszła kolej na Pa 
panastazm, który obwołał republikę. 
Ludowi wydawało się, że oto naprawdę 
nadeszła nowa epoka pomyślności.

Lecz walki partyjne zdyskredyto­
wały parlament i uczyniły go niezdol 
nym do pracy. Stronnictwo Venizelosa 
posiadające większość w konstytuancie, 
rozbiło sę. Zapanował chaos, republ ka 
znalazła ąę w niebezpieczeństwie. Gen 
Metaxas na czele rojalstów przygoto­
wywał się do zamachu stanu.

U rządu był wtedy Michalakonu-

£eschmtz&L“
v kcemimydło 

na Pie0i 
’ 7na'<omite preparaty,

podslaw e. OJ lat dziesiątek 
rj świetnie wprowadzane

los. I. pewnego poranku, rok tenu, Ate­
ny, zbudziwszy się. dowiedziały się, że 
gen. Pangalos, poseł do konstytuanty, 
b. towarzysz Plastirasa, opanował po­
cztę i telegraf Pułk ieden przeszedł na 
jego stronę, a wtedy Pangalos zażądał 
od premjera, by do 4 popołudniu ustą­
pił. Michalakopulos, nie chcąc drpre- 
wadzić do wojny domowej, zgłosił dy­
misję w ręce prezydenta republiki, ad­
mirała Konduriolisa. Pangalos został 
premjerem. Od tei chwili szybko roz­
szerzał swoją władzę. Najpierw odro­
czył parlament w październiku 1925 r 
rozwiązał go 3 stycznia rb. ogłosił się 
dyktatorem Prezydent republiki wsku­
tek tego podsł się do dymisji, a Pan­
galos w głosowaniu ludowem, odpowie­
dnio spreparowanem, zestał w kwietniu 
głową państwa.

Działalność jego nawewnątrz zmie­
rzała do zniszczenia dawnych partyj. 
Na zewnątrz nastąpiło zbliżenie przt- 
dewszystkiem do Włoch, stosunki z Tur­
cją, Bułgarją, Albanją zostały wygła­
dzone i zaczęły się rokowania w spra­
wie traktatu z Jugosławją. Rozpoczęte 
zostały roboty na polu nawodnienia 
kraju i budowy dróg. Nastąpiła reorga­
nizacja i wzmocnienie floty i podjęto 
wysiłki uszanowania waluty i naprawie­
nia administracji. Lecz koło fortuny to­
czy się dalej, a Pangalos, przewidując 
wypadki, tworzy rząd „zgody narodo­
wej", zapowiada wybory. Woli uszczu­
plić sam swoją władzę, niż utracić 
wszystko przy następnym przewrocie.

Niemcy chciałyby się 
usprawiedliwić.

W odpowiedzi na mowę mini­
stra spraw zagranicznych p. Zalew, 
skiego, póturzędowa „Deutsche Di- 
plomatische Politische Korresponenz" 
twierdzi, że od lat 7 brak było po 
stronie Polski chęci porozumienia t 
uznania potrzeb oraz słusznych żalów 
Niemiec,

„Polska czyniła wszystko, ażeby 
doprowadzić do rozgoryczenia. Dla­
tego też ograniczamy się dziś — za­
znacza pismo — do podkreślenia tyl- 
ko kilku widocznych faktów, a mia­
nowicie: nie jest winą Niemiec, że 
rokowania handlowe, które polski 
minister spraw zagranicznych uważa 
za poważny krok naprzód na drodze 
przez siebie nakreślonej, przewlekały 
się z roku na rok, jak również nie 
jest winą Niemiec, źe między obu 
krajami doszło do wojny celnej, .któ­
rą Polska rozpoczęła po wygaśnięciu 
terminu obowiązkowego importu kon- 
tygentu węgla do Niemiec. Nie jest 
też winą Niemiec, źe dopiero obecnie 
przystąpiono do rozważania sprawy 
osiedlenia. W tych i innych rokowa­
niach gospodarczych okaże się, czy 
oświadczenie polskiego ministra spraw 
zagranicznych zostanie poparte przez 
realne czyny. Nie weźmie nam cny- 
ba p. minister za złe, źe na te czyny 
poczekamy. Podobne bowiem euuu- 
cjacje p. Skrzyńskiego, poprzednika 
obecnego ministra spraw zagra licz­
nych, nie zostały urzeczywistn oos 
przez władze wykonawcze ani w sto­
sunku do Rzeszy niemieckiej,-am tei 
w stosunku do Niemców w Polsce. 
Jeżeli teraz ma być inaczej, to me 
chcemy się prawować z p. ministrem, 
co do zamiarów rozpowszechnienia 
błędnej opinji w sprawie winy za do­
tychczasowe stosunki polsko-niemie­
ckie, jak 1 co do innych wiaJomoict, 
jak np, o niedawnej konterenc|i dzien­
nikarskiej w Warszawie, na którel 
skutki wojny celnej przedstaw ooa 
zostały, jak się zdaje, w sposóo dla 
sprawy bardzo niekorzystny i niezgo­
dny z taktycznym stanem rzeczy. 
Polska stara się oczyścić w opinii 
świata kosztem obarczenia Niemiec 
brzemieniem brak'1 tendencyj poko­
jowych*.
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ZYGZAKIEM- Na stanowisku starosty Będzińskiego.
Wywiad zs starostą p. A. Remiszewskim.

Nie lubię i nie znoszę,
Szanowna Pani i śliczna zapewne, 
Poświęcania rymów piękności niewie­

ściej,
Z czego proszę
Nie sądzić, te postacie zwiewne, 
Których urok w oku błyszcz ącem się 

mieści
1 które rozmaitość wnoszą w szare 

życie,
Są mi obojętne całkowicie.

Ale istnieją rzeczy ważniejsze,
Niż kwestja spódnicy,
Niż opiewać słodkie gejsze
1 włosy cbłopczycy.
Nie każdy, łaskawa Pani,
Chce i umie
Złożyć ci uśmiech i drogi czas w dani, 
Gdy w kąpielowym kostjumie
Twój łabędzi karczek się praży,
Gdy słońce piaskowe całuje łoże 
Na .plaży,
W Jęzorze.

Jestto prawie póLdzlewica, 
Słodkie lica.
Oczy jej się błyszczą wiecznie 
Niebezpiecznie.
Rubin — usta, perły — zęby, 
Mózg — otręby.
1 to Wszystko razem wzięte 
Ma być święte?

Pamiętam historję zabawną.
Ona miała oczy piwne,
A źe to było dawno, 
Ja — serce naiwne.
Hi stor ja ckliwa trochę, 
Bo miało oczka zapłakane 
Dziewczę płoche,
Kiedy serduszko zgubiło blaszane.
Znalazłem serduszko, zdaje się, że 

w piasku,
Gdym z ziemi podnosił mokrą od lez 

chustkę.
Nie wiem jak to było, że w księżyca 

blasku
Widziałem łzy w oczętach, a ser­

duszku pustkę.

Kiedyindziej wśród kwiatów kobierca, 
O miłości mówiła mi dziwy
1 podarowała brylant w kształcie serca. 
Brylant był fałszywy.

Bliższa z życiem zażyłość 
Wspanialsze uczucia ulepi 
Niż tak zwana miłość.
Bez niej jest spokój i bez niej naj- 

lepiej.
Przeto niech inne rybałty 
Opiewają Twoje kształty. 
Niechaj '$rzez dzień cały 
Wypisują madrygały 
Na cześć oczu Twych i talii, 
Niech zachwycają się formą nóżek, 
1 barwą warg, co pieszczot niesyte, 
Niech widzą w Tobje kwiat azalji, 
Niech porównują Cię do wróżek, 
i do Afrodytę.
Niech kto inny, taka moda, 
O Twoje Wżglętiy utządza wyścigi, 
Ja nie chce, bo mi szkoda 
Czasu i fatygi.

K. C-rk.

Punierajcie L. 0. P. p.

Starostwo Będzińskio słusżnic uważa­
ne’ jest za jeden z najpoważniejszych po­
sterunków administracyjnych w Pań­
stwie. Nic też więc dziwnego, że stano­
wisko starosty Będzińskiego jest zwykle 
obsadzane przez ludzi, których Zarówno 
zmysł orientacyjny. jak ienergja w prze­
prowadzaniu powziętych planów dały 
się już poznać w pracy samorządowej i 
ad«n in i st racy jn ej.

Typowym tego przykładem jest p. An­
toni Remiszewski, obecny starosta Bę­
dziński.

Pan A. Remiszewski urodził się w roku 
1884 w Warszawie.

W swem mieście.rodziouem obecny 
starosta wstąpił na Uniwersytet, jako 
student drugiego kursu Wydziału hi- 
storyczno-filologicznego za akcję spol­
szczenia Uniwersytetu warszawskiego w 
reku 1905 został z Uniwersytetu wy­
dalony i skazany na 4 miesiące aresztu, 
które przebył w Cytadeli warszawskie). 
Na dalsze studia udał się do Krakowa.

Po ukończeniu studjów ua Wydziale 
filozoficznym Uniwersytetu Krakowskie­
go i złożeniu egząminu. jiauczycieł-jkiego 
w Warszawie, obecny starosta poświęcił 
się zawodowi nauczycielskiemu w szkolni 
ctwie średiwęm. Byt więc, półtora roku na­
uczycielem języka polskiego w Białej Sie 
dleekiej, ńastęjiriie 2 lata'w b. T-klasowoj 

„Szkole Handlowej w Sosnowcu (obecnie 
,gimn. im. Stąśzlca). później 2 lata w 8-kla 
sowom gimnazjum w Lublinie.

Rok 1914, rok wybucłni Wojny-świato­
wej. zastaje p. Remiszewskiego w LcMzi, 
gdżie jest nauczycielem języka polskiego 
i hisłorji w kilku gimhazjtich. między 'in­
nemi, w gimnazjum ijn. Staszica.

Pracę na polu spóleczno-zawodbwcni 
rożpoezął w roku 1916, wly zoM.il pre­
zesem Stowarzyszenia Nauczycielstwa. 
Polskiego w Łodzi. • Stowarzyszenie to 
skupiało wszystkich nauczycieli zarówno 
szkół średnich jak i powszechnych.

Pierwsze kroki na póhi Wnrożządowem 
rozpoczął obecny' sfnroSta możliwie w 
naszych warunkach naj-Wćzc-śniei. bo» już 
w roku 1916, grly niemieckie władze o- 
kupacyjne zarządziły, Wj-ybo-ny cło Rad 
miejskich. Pan Remiszewski został wów­

Sra slaresu h Istti wń.
Opuszczając, zajmowane przez' blisko 6 

lat, stąnowbko Starosty Będzińskiego 
pralnię publicznie wyrazić podziękowanie 
wszystkim tym obywatekim. z którymi 
zetknąłem się bądź. )x**pcśrodnio. bądź po 
średnio za pełne powagi pojmowanie inte­
resów Państwa. za niejednokrotne potipo- 
rządikowanie tym interesom swych wła­
snych intersów i korzyści.

Dotyczy to wszystkich bez wyjątku 
klas społeczeństwa zarówno p. p. przemy- 
slowców, jak i robjlidków,’p. p. kitpeów 
i rseuiiećlników, wreszcie wtościańMwa i 
obywatIstwa. — Obywatelskie i uczciwe 
stanowisko w chwilach nieraz bardzo cię­
żkich umożliwiło mi należyte spełnianie o 
bowiązków i godne piastowanie przedsia--

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

mtoziEU

Dziś Jakuba Apostola 
jutro Anny Witki NMP. 
Wsch. słońca 3.45
Zach. . 7.40

Z misji Kemmerera.
Onegdaj bawił w Urzędzie cel­

nym w Sosnowcu przedstawiciel mi­
sji prof. Kemmerera, p. Eble.

Po zaznajomieniu się z działal­
nością miejscowego Urzędu i wyra­
żeniu podziękowania za panuj*ący sy­
stem pracy, p. Eble wyjechał do War­
szawy, ska.d uda się na Kresy 
wschodnie. 

czas wybrany do łódzkiej Rady miejskiej 
z tak zwanej wówczas listy niepodległo­
ściowców.

W dniu 1 października 1917 r. z chwilą 
‘powołania do życia Departamentu Wy­
znań Religijnych i Oświeeeiiiif Publicznej 
go obecny' starosta został mianowany iti; 
spektórem szkolnym na 3 powiaty: ŁódZ» 
ki, Łaski i Brzeziński. Kilkumiesięczna 
praca na tem stanowisku była bardzo o- ■ 
wocna, bo w wymienionych powiatach pą, 
wstało szereg nowych szkól, budowainie 
bowiem gmachów szkolnych poza normal­
ną pracą podniesienia poziomu naucza­
niu, dużo czasu i eneigji poświęcał pierw 
szy polski inspektor szkolny w Łodzi.

Lecz ńie sądzono było p. Remiszew­
skiemu długo piastować urzędu inspekto­
ra.

W lutym 1918 r. po podpisaniu słynne­
go Traktatu Brzeskiego, zawartego mię- , 
dzy państwami centiradnemi a Rosją bol­
szewicką, a krzywdzącego Polskę, ówcze 
sny radny p. A. Remiszewski na posiedze­
niu łódzkiej Rady miek-kiej, wygłosił prze 
mówicnię, protestujące przeciw Traktato­
wi Brzeskiemu. W następstwie tego wła­
dze. okupacyjne aresztowały radnego i in­
spektora szkolnego w jdnej osobie, a pro­
kurator na posiedzeniu sądni wojennego, 
przed którym stanął p. A. Remiszewski, 
domagał się dila niego kary śmierci, co 
motywował tem, że oskarżony .jest urzę­
dnikiem państwowym. Sąd wojenny ska­
za! p. A . Remiszwskiego na 4 i pół roku 
ciężkiego więzienia, którego odsiadywa­
nie obecny starosta rozpoczął w na-jsuro- 
wszem wówczas więzieniu w Mokotowie.

Wkrótce jednak, bo już w sierpniu te­
goż roku w związku z ogłoszoną amne­
stią. uwięzionemu złagodzono karę i prze­
wieziono go do Modlina.

Tu doczekał się rozbrojenia i wypędze­
nia Niemców.

W grudniu 1918 r. przez rząd polski zo 
stal mianowany tak zwanym komisarzem 
ludowym na powiat łódzki, a następnie w 
powiecie tym starostą i na tem stanowi­
sku przetrwał aż do chwili obetaiej, to 
jest do chwili, gdy został przeniesiony do 
Będzina.

Jakiem zaufaniem i jaką powagą cieszył 

wic.felstwa Rządtt na powiecie.
Żegnając serdecznie Ludność powiatu, 

życzę jnkna [szybszego rozkwitu tego po­
wiatu lak pod względem materjałnym, 
jak i pod względem urządzeń społecz­
nych. by stanął on w rzędzie naprawdę po 
curopjsku urządzonych powiatów. — Ży­
czę iudniości dużo szczęścia, braterskiej 
zgody, wreszcie spokojnej i owocnej pra­
cy.

Aleksander Trzciński.

Jak się dowiadujemy minister spraw 
wewnętrznych przeniósł p. A. Trzcińskie­
go na stąjj,owiskn starosty w Wieluniu.

- Informują nas, że ustępujący starosta

Na Zjazd legjonist
Na Zjazd legjontstów, . •

ma odbyć w przyszłym mieś... .. w 
Kielcach, Zarząd in. Sosnowca wy­
asygnował 850 zł.

Cena mąki.
Na wczorajszern posiedzeniu ko­

misji cennikowej przy Magistracie so­
snowieckim podwyższono cenę mąki 
70 proc, na 40 gr. za kilogram, a 50 
proc, na 46 gr. za kilogram,

Niewielkie podwyższenie ceny 
mąki jest zupełnie słuszne. Piekarze 
od kilku dni uskarżają się na brak 
mąki w młynach, co zmusza ich do 
robienia zakupów u kupców, n któ­
rych trzeba przepłacać. 

się p. A. Rcnfiszewski w Lodzi ÓowO^h 
fakt, że wybrany powtórnie do lódzkW 
Rady miejskiej w lutym 1919 r. powoi8; 
ny został przez tę Radę na stanowisko j®J 
prezesa. Mandat ten powierzano panu R®' I 
Jeżewskiemu z roku na rok w ciągu * 
lat, to znaczy w ciągu trwania kadeo®1)1 
Rady miejskiej.

Nie mamy najmniejszej wątpliwości, ż® ; 
i na terenie Zagłębia nowy starosta zdfj 
będzie podobne zaufanie, konieczne z-r®’ 
sztą przy sprawowaniu wysoce odpowie­
dzialnego urzędu.

Na pytanie nasze, zadane p. starości® 
Będzińskiemu, czy zamierza on zaintere­
sować się głównie stroną administracyjni! 
powiatu, czy też samorządową w Sejm’' 
ku, p. A. Remiszewski odparł:

— Rozumie się, że interesuje mnie je' 
den i drugi dział pracy w Starostwie. J®' 
żełi chodzi o stronę administracyjną, t® 
pierwszą rzeczą, jaka jest do zrobienia " 
to podział powiatu na dwa, mianowicie’ 
na powiat Będziński i Zawiercki. Właśni® 
w związku z tem wyjeżdżam do Zawier­
cia, aby bezpośrednio porozumieć się c‘> 
dó wynajęcia lokalu na starostwo i Sej­
mik, oraz mieszkań dla urzędników. M®' 
gę pana zapewnić, że już w dniu 2 sty­
cznia 1927 roku starostwo Zawiercki1' 
rozpocznie funkcjonować. Koniecznoś1' 
podziału starostwa Będzińskiego uzna': 
już Rada ministrów, a ludność wiejska 
północnej części powiatu oddawna już wy 
raża życzenie posiadania starostwa w cen 
trum gmin wiejskich. Teraz chodzi tydk'1 
o zrealizowanie planu podziału.

— A co się tyczy pracy w samorzij 
dzie?

— Zastałem samorząd rozbudowano 
wszechstronnie. Nie pozostaje mi nic in- 
rfego, jak kontynuować pracę, rospoczę’8 
przez p. starostę Trzcińskiego.

— A co jest, źe tak powiem, słabą 6tr> 
ną pana starosty w pracy samorządowej?

— Słabą stroną? — uśmiechnął się P- 
starosta — No, tak mam ją... Byłem nau­
czycielem, więc rzecz prosta mam sła­
bość do szkolnictwa, specjalnie zaś do bu 
dowy szkół. Będę budował...

Szczęść Boże, panie starosto!
K. Ć.

Będziński na to stanowisko nie pojedzie 
Wiadomość ta w nikim nie wzbudzi zdzt 
wienia, jest to bowiem tajemnicą poliszy 
nela, że posunięcie to władz centralnych 
jest tylko osobistą dcyzją pana ministra 

Bezpośredni przełożeni starosty 1' 
Trzcińskiego niejednokrotnie wydawał 
jak najlepsze świadectwa o jego pracy a 
dministracyjnej i samorządowej. Świade­
ctwa te są najzupełniej miarodajne. Silni 
indywidualność p. Trzcińskiego nie możx 
się pogodzić z obecnem waktowaniem g' 
przez władze w Warszawie i tem należy 
tlomaczyć niegodzenie się na wyjazd d" 
Wielunia, gdzie ustępujący starosta ni' 
miałby dostatecznego pola dla swej ini­
cjatywy i wrodzonej energji.

Obecna podwyżka mąki niewąt­
pliwie skłoni młynarzy do normalne 
go zaspokojenia potrzeb miejscowych 
piekarń.

Przyjazd przedstawicieli firmy 
„Utleń and Co“.

Zapowiedziany na jutro przyjazdów uch 
przedstawicieli finny.,Alitem and Co“ do 
Sosnowca, celem zapoznania się z projc- 
ktpwaneini robotami przez Magistrat so­
snowiecki. za pieniądze uzyskane z ame­
rykańskiej pożyczki, został odłożony. Ma 
gistrat sosnowiecki otrzymał wczoraj de 
peszę, że wspomniani przedstawiciele 4 
powodu nawału pracy, przybędą do So 
sno-wca dopiero 9 sierpnia.

Wraz z przedstawicielami firmy „UU®4 
and! Qo“ przybędzie także z Warszaw) 
jirzaistawiciel biura Związku miast p<>* 
skicli, p. Grotowski. —

Stan bezrobocia w powieda
W okresie od dnia 17 do dnia 24 licea
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*>an bezrobocia podług danych P.U.P.P. 
M następujący: w Sosnowcu było 3.457, 
"'-'zrobot-nych, w Będzinie 1.737, w Dąbrowie 
'•454, w Czeladzi 669, w gminie Okku-jkoSie- 
"•enskiej 1544, w Rokitaie-Szlacheckiwn 
®84, w Ogrodzieńcu 850, w Bolesławiu 855, 
x‘ pozostałych miejscowościach 6.401. Ogó- 
k-iu było 17.951 bezrobotnych. W okresie 
Om zwolniono z pracy 15 osób, przyjęto 331. 
^K'v dni w tygodniu pracowało 2.500 osób. 
’ ustawowego zasiłku korzystało 1.830 osób. 
z doraźnej pomocy 11.739 osób, czyli razem 
•atSŁl pobierało 13.567 osób. Przy robotach 
* gminach miejskich i wiej-kicłi pracowało
4-313  osoby.
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Urgi podatkowe

W związku z klęską gradobicia, jaka na­
pędziła w drugiej połowic moja gminy jx>- 

Będzińskiego, a mianowicie: Niegowę, 
'-u.rki. Poraj. Wojkowiee-Kościdim. delego- 
*ana. została przez wydział Sejmiku będziń- 
'kiego komisja celem zbadania i- intałenia 
5,‘,iat. Skonstatowano. źe straty te są bardzo 
baczne jak np. w Niegowcj, gdzie wynoszą 
‘’koł<> 500 tys. zl. W związku z powyiszem 
Stanowiono gminom tym zmniejszyć po­
datki skarbowe i konutnał-no w zależności od 
■‘obmiaru strat, gmina Niegowa uzyskała 
^Igi w wysokości 90 proc.
. Mieszkańcy gmin, nawiedzonych przez 
klęslkę gradobicia, znajdują śćę w tak opla­
tanych warunkach, żc tylko wydatna po- 
**>00 samorządów' i województw^ incżc przy- 
®*ynić się do poprawy ich bytu.

Lekarze szkolni.
Zarząd główny Stnwarzvszenia dv- 

ft,ktorów polskich szkól średnich oań- 
Stwcwych oostanowił złożyć w Ministe 
rium W. R. i O. P. memorjał w spra 
*łe lekarzy szkolnych.

Wvchodząc z założenia, że lekarz 
l?st w szkole niezbędny. Stów, dyrekto- 
r^w, biorąc na uwagę stan obecny, do­
maga się: I) należytego orzygotowania 
ekarzy szkolnych do ich zawodu, to zna­
czy odpowiedniego wyszkolenia w dzie­
dzinie pedagogiki i hygieny szkolnej; 2) 
ltttiany obecnych stosuków na taicie, 
&fzy których lekarz mógby pracować z 
większetn oddaniem s;ę szkole i nie 
'■aktować zajęcia swego jako dodatko 
*ego i ubocznego; 3j żywszego, ani 
kii dotychczas, kontraktu lekarza szkol 
3*tgo z młodzieżą i nauczycielstwem; 4) 
Miintejszenia istniejącej ilości druków i 
Wykazów statystycznych, które ne po­
palają lekarzowi na spełnianie jrgo 
Właściwych obowiązków, a czynią zeń w 
^acznej mierze pracownika biurowego; 

unormowania sprawy wykładów hy- 
kitnicznych lekarza przez zwiększenie 
•jh ilości w ciągu roku szkolnego wo- 
*6lc oraz przez wprowadzenie obowiąz- 

u wygłaszania dla uczniów klas wyż­
ach cyklu końcowego, dającego tze- 
emy ; zaokrąglony zasób wiadomości 
pieniężnych, z któremi młodzież wy- 
"odzilaby w życie; 6j wprowadzenia 
^owiązku leczenia młodzieży biednej, 
Cl »•’« na prośbę rodziców, a jedynie 
* żądanie i za wskazówką dyrektora 
ćt>’oły w każdym poszczególnym przy- 
“■dku; 7) mianowania w szkołach żen- 

pich wyłącznie lekarzy — kobiet z wy­
rkiem wypadków, kiedy le<carza-kobie- 
/ 'tf mieście niema.

:wąt- 
alne- 
wycb

Oświetlenie miasta.
. Magistrat Sosnowca nareszcie doszedł 

przekonania, że oświetlenie miasta 
^•-t konieczne i na ostatariem jmsiedzeniu 
L^tlądu postanowił zwrócić się do Ete- 
?’owni małobądakiej o ustawienie 
(I* lamp w śródmieściu i w zaniedbanych 
/dych cza® przedmieściami. Jest więc na- 
jr‘eja, że w krótkim czasie ciemne <lo- 
1-hczas dzielnice otrzymają oświetlenie.
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Smołowanie ulicy.
Na ostatniero posiedzeniu zarzą- 

J* tt>. Sosnowca postanowiono przr- 
Jłpić do smołowania ulicy Zagór- 
*>ej w Sielcu.

Uwadze właścicieli broni.
I Wszyscy posiadacze broni, niema* 

dotychczas pozwolenia na broń, 
k*>nni je jaknajprędzej uzyskać, gdyż 
[posiadającym ich broń będzie odbie-

Nowy gmach szkolny. 
Onegdaj prez. Będzina inż. Mi' 
oraz całopkowia zarzad u miasta

Juto w nonleuzla!e’< zletiża do Sosno vci

II GRUPA TEATRU „REDUTA” 
dając tylko jedno pnedstawienie głośnej stt iki St. Żeromskiego: 

„Uciekła mi przepióreczka".
Po piątkowym artystycznym sukcesie jaki odniosła .Reduta* 
dając przedstawienie „W malytn domku* — przedstawienie 

jutrzejsze wzbudza duże zainteresowanie.

Ceny niezwykle niskie od 59 gr. — 4 zł. Początek o godz. 81 pól.

EKsnnrt węqh I fialwaay.
Poseł socjalistyczny z Zag‘ębia p. 

Cupiał (Franek) zamieścił w .Glosie 
Z>g:ębla“ artykuł, omawia acv ostatnie 
ixjose premiera Bartla. Zasluguie na 
uwagę trzeźwy pogląd na stan rzeczy 
po prztwrocie. Poset Cuplat piszę:

Wysyłka węgla do Ros.l już od 
roku była omawiana i dziś jeszcze 
nie ma się Rząd czem pochwalić. 
Wzmożenie eksportu węgła do in­
nych państw, to strajk angielskich 
górników, z których Polska korzy­
sta, me jest to więc zasługa Rzą­
du. Zwiększenie walut zagranicz­
nych w Banku polskim, również 
ziawisko normalne przy zbiorach. 
Jedyną i dość duZą zasługą dla kra- 
ju Rządu p. Bartla jest uruchomie­
nie „Dziennika Radykalne] Inteli­
gencji', redagowanego przez pana 
Stpiczy ńskiego. To jest takt wzmo­
żenia się produkcji, czy na długo— J 
zobaczymy, gdyż i w inoych czę­
ściach Polski powstaią rożne ty­
godniki tego typu, mające za cel 
szlachetne zadanie walki z PPS.

Autor artykułu ina racę oisząc. że 
ze wzmożonego eksoortu węgla, Polska 
korzysta. Dowodząc zaś, ze me jest to 
zasługą Rządu, stwierdza nzrz to samo 
źe ewentualnie lego rodzaju zasługa mo­
głaby istnieć i że obecny sia.i w prze­
myśle węglowym jest wielkim olusem 
dla całego kraju wogóle, a dla Zagłębia 
w szczególności.

Oświadczenie pana posła osia te 
cznie przekona każ lego, że PPS , a 
przynajmniej najlepsza jei część n e 
chce ostateczne) nędzy robotyko w w 
imię nierealnych haseł m ędzynarodo- 
wej solidarności proletarjatu

Również dużo racji ma p. Cupiał, 
wspominając o „wzmożeniu produkcji* 
przez powołanie do życia dziennika i 
tygodników „radykalne, inteligencji*'

Niewątpliwie ma poseł Cup ał na 

dokonali lustracji nowego gaiachu szkol 
nego w Małobądzu. Po uzupełnieniu 
nielicznych braków, z początkiem no­
wego roku szkolnego budynek zostanie 
oddany do użytku władz szkolnych.

Posiedzenie Rady miejskiej w Bę 
dżinie.

Jutro o godz. 8 wieczorem odbę­
dzie aię w sali Magistratu będziń­
skiego posiedzenie Rady miejskiej 
miasta Będzina.

Z posiedzenia Zarządu miasta w Będzinie-
Na onegdajszem ’ posiedzeniu Zarząd 

miasta Będzina jio-.auowil wysłać 11 
dzieci na kolonje letciie do Wąchocka, u- 
trzjmywane- przez Wojewódzki końiitet 
społeczny. Koszt przejazdu 'dzieci koleją 
jwniesie Magistrat. Postanowiono tak-że 
zwrócić- 40(10 zi. należniwh za leczenie 
biediiej ludności Będzina.

Karygodne wybryki
Dyrekcje koiejowe stale u-kaiża-ją się. n!l 

niszczeńie Wzorów na slupach (mgratoz- 
nych, biegnących wz/JJuż. linji. Czynów tych 

'dopuszczają wyrostki, w.-.bjuijący ■ ie po 
' polach obtfk torii. Celem ‘poskromienia tego 
Starwtwo rozesłało Okólnik do wsżystk:eh 
łnzęjó',' gnrnnycit. a’>y zwracano bąjzną 
uwagę’ na uprawiających jen sport i kiero­
wano ich na posterunki połicji <i'a przykła­
dnego ukarania.

myśli i miejscowy, pożal sę Boże, ty­
godnik p t. „Ster Zagłębia”.

Tygodnik ten sprawę eksportu wę­
gla omówił w wierszyku treści nastę­
pujące :

Chwalił się polski eksport, że już 
diamenty

Czarne na dobre wozi przez mo­
rza odmęty,

1 mówił tak do węgla pyszny w 
swym zapale:

Mnie to dziękuj, że morskie uno­
szą cię fale!

Rzekł węgiel: To się skończy eks­
porcie kochany,

Gdy ciągle mnie do góry podno­
szą.. baiwany.

Nie wiadomo dobrze, o co chodzi 
autorowi wierszyka, ale że to bałwan 
pisał, to już najmniejszej nie budzi wąt­
pliwości.

Pochyłe drzewo 1 koza.
W ubiegłym tygodniu „Glos Zagłę­

bia*. oo n>m warszawski „Robotnik* 
a wczotaj znowu socjal styczny „Gło 
Zagłębia* napadają na ustępującego sta­
rostę p. Trzcińskiego. Po długiej l<ta- 
nji zarzutów tak kończy „Glos Zagłę­
bia*:

zdrowo myśląca i praworządna opi­
nja publiczna z ulgą dowiedziała się 
o odejściu p. Trzcińskiego, będąc 
przekonana, że zabagnione stosunki 
w powiecie ulegną zmianie.

Takt, zarówno wobec ustępującego 
starosty, jak i wobec nowego starosty p. 
Remiszewskiego wymagałby nie napada­
nia na tego, kio już opuścił swoje sta­
nowisko Niewątoiiwie również 1 p sta­
roście Remiszewskiemu sprawia osobistą 
przykrość przeciwstawianie go jego po­
przednikowi.

„Ułos Zagłębia* mógłby się na to 
zdobyć, aby me być kozą, skaczącą na 
pochyłe drzewo, jest to conajmniej nie 
po rycersku (ć)

Minister skarbu zbada działalność 
urzędu skatbowego w Będzinie.

Poruszana wielokrotnie na ła­
mach naszego pisma sprawę działal­
ności urzędu skarbowego w Będzi­
nie wywołała już, jak się dowiaduje­
my, pożądany efekt Minister skarbu 
bowiem oznajmił p. posłowi Wartal- 
skiemu jako przedstawicielowi ku- 
piectwa polskiego, że osobiście zba­
da sprawę urzędu skarbowego w Bę­
dzinie i ewentualnie zarządzi rewizję 
działalności tego urżędu. O powyż­
szym został również powiadomiony 
przez swą centralę dąbrowski oddział 
Stowarzyszenia kupców polskich.

O estetyczny wygląd ulicy Małachowskiego 
w Bętlzinie.

Ulica Maiach<młkiego‘ w Bętfcnie. przez' 
którą iniisi jwzejść każdy przyjeżdżający do 
Bękina,‘wydaje niebardzo pochlebną opmję 
mieszkańeoin mia-ta. Pominąwszy już opła­
kany stan podwórz domów, ■■zcz.egóiną uwa­
go ''zwracają polamfuie p'Oty, upięk#zają<'c 
uńeę. WłaśdeieJe /ycli płotów, chcąc Wiilo- 
eznie. aby lc były ozdobą ich posełyj, po­
zwalają na naklejanie na. nięli olbrzymich 
róitickoiorowycli afiszy' i ogłoszeń. Af:-zę 
takie są rozikh^tiię iakże i na marach do­
mów. nćctyiko na u)'cy Małachow.-kiegu, 
lecz także i na szeregu innych. Takie ..upię­
kszenie” dobre byłoby może w osadzie ja­

kiegoś, dzikięgio szczepu, ąfrykańsfldego, leci 
nie w mieście l.-ulttirahiean.

Sjirawą tą .powinny .zając się odpowiedni® 
czynn-iiki i zabronić podobnego dekorowania 
ulic. Są przecież w Będzinie kioski do nakle­
jania. a o ile ich jest -^Pialo. ró rsJ-<jżało4>y 
ich Jiozbę powiększyć.

Magistrat dąbrowski przeciwko 
zwyżce ceny za prąd.

Jak to już donosiliśmy elektro­
wnia Zagłębia zawiadomiła magistra­
ty o nowej podwyżce prądu. Wobeo 
stabilizacji waluty i wysiłków na­
szych władz, zmierzającym do utrzy­
mywania cen na jednym poziomie o- 
znajmienie elektrowni o podwyżce 
opłaty za prąd było zgoła nieoczeki' 
wane i niczem nieuzasadnione. Zwa­
żywszy powyższe magistrat miasta 
Dąbrowy wystosował odpowiednie 
pismo do zarządu elektrowni z proś­
bą o wyjaśnienie i podanie przyczy­
ny tej zwyżki. W odpowiedzi zarząd 
elektrowni podał magistratowi moty­
wy, które wpłynęły na podwyżkę cen 
prądu, a między innymi podano, że 
przyczyną była zwyżka ceny węgla i 
podwyższenie płac robotnikom. Ma­
gistrat dąbrowski zważając wyjaśnie­
nie elektrowni za niewystarczające i 
niezgodne z rzeczywistością, zamie­
rza w interesie swych mieszkańców, 
lako szerokich mas konsumentów prą­
du, nie dopuścić do nieuzasadnionej 
zwyżki cen prądu. Z tego też po­
wodu magistrat dąbrowski zamierza 
w najbliższych dniach zwołać konfe­
rencję złożoną z przedstawicieli po­
szczególnych miast Zagłębia korzy­
stających z prądu tej elektrowni i 
poczynić wszelkie wysiłki by nie do- 
puścić do tej nieuzasadnionej pod­
wyżki, która dotkliwie uderza w naj­
szersze masy, korzystających z prądu 
elektrowni Zagłębia,

Słuszna odpowiedź.

Żydowskie towarzystwo kursów nauko- 
wych w Dąbrowie zwróciło się do magist­
ratu dąbrowskiego z prośbą o oddanie im 
do dycjkizyicji 4 sal w jednej ze szkół po^ 
wszech nych.

Magistrat., wychodząc z założenia, że w 
Dąbrowie istnieją już tego rodzaju kursy 
naukowe utrzymywane przez miasto za­
proponował wcielić kandydatów towarzy­
stwa żydowskiego do istniejących już 
kursów.

Charakterystycznem jest, że w ostatnim 
czasie żydzi na terenie Dąbrowy przystą­
pili z całą energją do prac kulturalno-o­
światowych, urządza jąc dla swych współ­
wyznawców częste odczyty i pogadanki, 
a ostatnim wynikiem ich pracy był zamiar 
otwarcie żydowskich kursów naukowych 
i zwrócenie się do magistratu o udzielenie 
na ten cel odpowiedniego pomieszczenia. 
Przyznać należy, że odpowiedź magistra­
tu w powyższym wypadku była zupełnie 
słuszną, gdyż niema sensu tworzenia, kur­
sów, różniących się jedynie wyznaniem 
uczniów.

Powrót dzieci z Buska
Wysiane staraniem magistratu miast* 

Dąbrowy dzieci szkół powszechnych n* 
kolonje letnie do Buska po kiikotygodnio- 
wym pobycie na kuracji wracają już dó 
domu w nadchodzącą środę t. j. 28 bm.

Czy rzeczywiście zabawa o budowę 
drogi?

W bieżącym miesiącu magistrat dą­
browski przystąpił do budowy drogi łą­
czącej t. zw. Starą Dąbrowę z Koszele- 
wem. O budowie tej drogi krążą po 
mieście najfantastyczniejsze opowieści. 
Wtajemniczeni opowiadają mianowicie, 
że dzięki brarowi należytego dozoru nad 
budową tej drogi, co robotnicy zrobią 
kilkadziesiąt metrów, to każą im zrywać 
i robić oa początku, fa historja po­
wtarza stę podobno już poraź trzeci. To 
samo było i z mostkiem, który tam mu­
rowano, rozbierano i snów murowano, 
podobno w zależności od widzimisie 
panów dygnitarzy uwejwich

Wygląda to wszystko jak gdyby 
na zabawę w budowę drogi i na mar- 
iiutrawnieuie grosza puWtcznego.

Szabas.

Szabas—lo więlka rzecz, a prz«- 
dewszystkiem dla uariycti właściciel i 
autobusów, kursujących między Sosnow 
cem a Dąbrową Na dźień szabasowy 
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właściciele autobusów mianowicie wy­
znaczają remont swoich maszyn. Jak 
zresztą twierdzą oni krótko i węzłowato: 
„nie opłaca się w szabas tłuc maszyny* 
Może mają i rację. W każdym bądź 
razie wobec ograniczenia ilości kursują­
cych autobusów do cyfry co najwyżej 
pięciu, przeciętny śmiertelnik chcący od­
być tę przejażdżkę musi być przygoto­
wany na kilka godzin oczekiwania za­
nim dobije do celu podróży. Szabas to 
wielki dzień, a odbija się on nawet na 
nieszczęśliwych, zmuszonych w tym dniu 
korzystać z usług autobusów.

Kominiarski nieład w Dąbrowie

Od dłuższego już czasu sprawa 
wycieru kominów w Dąbrowie nie 
jest należycie unormowana,

Dotychczas bowiem sprawa ta 
nie została definitywnie załatwioną. 
Wycier kominów prowadzi sobie w 
Dąorowie każdy z właścicieli domów 
na swoją rękę. Jedni mają umowę z 
mistrzem kominiarskim p. Francisz­
kiem- Jędrusikiem, który podobno jak 
twierdzą jego przeciwnicy me wy­
wiązuje się Dależycie z nałożonych 
na niego obowiązków. Pozatym Sto- 
wąrzyszenie właścicieli nieruchomości 
prowadzi wycier kominów swym 
zrzą&zonym członkom, a ostatecznie 
są ltacy, którzy uważają, źe wycie­
ranie kominów jest wogóle przesą­
dem i uważają, że dotąd magistrat 
nie ujmie tej sprawy w swoje ręce, 
to narazie wstrzymają się od wycieru 
kominów.

Ze swej strony magistrat poczy­
nił iuż w tej sprawie pewne kroki, a 
nawet uchwalony został odpowiedni 
statut. Zainteresowanie się magistra­
tu tą sprawą me podobało się zbyt­
nio Stowarzyszeniu właścicieli nieru­
chomości, które uznało, źe opłaty 
przewidziane w statucie są zbyt wy­
górowane i wypowiedziało magistra­
towi stanowczą walkę.

Narazie statut ten posłany zo­
stał do województwa dla zatwierdze­
nia, a w tej tak ważnej ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne sprawie 
panuje kompletny nieład, który dla 
dobra zarówno właścicieli nierucho­
mości jak i jego mieszkańców winien 
się jaknajprędzej zakończyć.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Zygmuntowi Kychterowi. 

Tylko w „Sterze Zagłębia* mozua za­
łatwiać osobiste porachunki. „Iskra” 
się do tego nie nadaje. Przeto od­
powiadamy krótko i węzłowato. Nie 
wymienialiśmy Pańskiego nazwiska, 
bo nam było Pana trochę żal. Po­
nieważ jednak idzie PaD wzorem no­
życ, które się odzywają po uderze­
niu w stół, zmusza nas to do ujaw­
nienia nazwiska taktycznego „redakto­
ra* „Steru Zagłębia”.

W odpowiedzi swej uważa Pan 
ta odpowiednie stwierdzić, że nikt 
nie jna prawa pisać o Pańskiej dzia­
łalności, jako urzędnika Kasy cho­
rych, bo „od tego jest mój Zarząd i 
Ministerstwo”.

Wątpimy, czy minister ma czas 
i oęho tę na zajmowanie się Pana 
osobą, natomiast my mamy i czas i 
ochotę, oraz prawo i obowiązek, bo, 
jak wielu innych członków Kasy, pła­
cimy składki i chcemy, by jeden z jej 
pracowników więcej poświęcał uwagi 
tej ipątytucjj, a nie pisał listów do 
naszej Redakcji na blankietach urzę­
dowych i nie zajmował maszyny do 
pisania na „redagowanie” pism w 
sprawach prywatnych.

Głosy publiczne^

Panom z „Solidarności 
robotniczej" w Będzinie 

w odpowiedzi.
W odpowiedzi na osŁCzeratwa, rzucane na 

mnie, pod postacią ogłoszeń, rozlepialiyoh 
na iMurach Wątpia i pobliskich okolic, ko- 
niunakuje:

Panowie z „Solidarności robotniczej" mają 
do mnie pretensję, że wystąpiłem z ich KS<u- 
bu, nie chcąc nadal być tumaniony i nadu­
żywać zaufania ludzi, którzy obdarzyli mnie 
uarubtra radnego miasta Będzina. Giosu- 
lc<c n* r«Łę ut. 5 ia • wyborcy, któnv na 

mnie oddali swe głosy, bytóśmy przekonani, 
że partja ta będzie się starała pracować dla 
dobra ogółu i państwa. Jednakże poznaw­
szy dokładnie działalność tej kliki, wrogiej 
społeczeństwu i państwu, występuję z 
lidamości rołkitniczej", ncłekająo od niej jak 
od Irująoetj zarazy.

Ci, którzy głosowali na mnie, rozważyli 
dobrze mój postępek i nie weamą mi go na- 
pewiN} za złe. Przechodzę do Zjednoczenia 
po^kiego.-gdyż stronnictwo to pojmuje zu­
pełnie maozej sprawi dobra robotników i 
państwa, nie tak jak papowie z ..Solidarno­
ści robotniczej" którzy dbają tylko o to, aby 
im było jaknajlepiej, byt zaś robotników, 
dzięki którym dostali się do Rady miejskiej, 
nie My im woale na sercu.

Zarzucają mi oni, że występuję wrogo 
przeciwko biednym i bezrobotnym. Jest to 
wierutne kłamstwo, boć przecież eam jestem 
robotnikiem, mam dzieci i chciałbym, aby 
nie cierpiały one głodu i nędzy. Nie ja wy­
stępuje wrogo przeciw biednym, ale prze­
ciwnie, to p. ławnik Dębski z klubu „Soli­
darności" przyczynił się do odirziucenia 
wniosku o udzielenie 27 tys. zł., przezna­
czonych na ochronki 1 odżywianie biednych 
dzieci. I oto ten „obrońca" uciśnionych, wy­
głaszający hasło pomocy biednym, eam 
przyczynia się do szerzenia nędzy. Okazuje 
się na każdym kroku taktyka tych panów, 
którzy umieją tySró dużo krzyczeć na po­
siedzeniach Rady o potrzebach i krzywdzie 
robotników, celem pozyskania sobie ganorji. 
Jest to robota demagogji komunistycznej,

Budżety miast, a leczenie chorych.
Konieczność subsydjum rządowego.

Wspominaliśmy już o rozporządzeniu, mo­
cą którego koszta leczenia za mieszkańców 
gminy obciążają tę gminę, w której chory 
choćby chwilowo zamieszkuje. Z tego też po- 
■^odu w nader przykrej sytuacji znalazły 
się Magistraty miast Zagłębia, gilzie bardzo 
duży odsetek mieszkańców rekrutuje się z 
ludności napływowej, należącej do inny-h 
gmin.

Dotychczas sprawa ta przedstawiała się 
w ten sposób, że Magistra ty pokrywały wzed 
kie koszty leczenia za . chorego, jednakże 
były one zwracano przez gminę w której 
chory był stałym miesżJtańcem. Wobec no­
wego rozjKM-zą.dzenia obecnie Magistraty mu­
szą pokrywać te wydatki z własnych fundu­
szów.

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu miasta 
Dąbrowy sprawa ta była tematem ożywio­
nych debat. Wobec ciężkiej sytuacji jaką 
przeżywa nasz przemysł, kiepskie zarobki 
i panujące bezrobocie, a co za tem idzie i zło 
odżywienie fatalnie odbija się na zdrowiu 
aęerotóch mats robotniczych.

Tymi właśnie musi się opiekować Magi­
strat i ponosić za nich wszelkie ciężary. 
Tych ciężarów, żaden z budżetów miejskich 
nie przewidywał. Określone sumy budżetem 
na opiekę społeczną dotychczas już zostały

[! fisi®! awiartki ói 9 smi HjM.
W roku bieżącym Magistrat mia­

sta Zawiercia przystąpił do robót 
miejskich na szeroką skalę, mają bo­
wiem być wykonane budowy domów 
miejskich, ulic, itp. W.związku z tem 
prezydjim Magistratu m. Zawiercia, 
w osobach yiceprezydenta p, Ciechom- 
skiego Artura, i ławnika Majchrzaka 
Marcina udzieliło nam następujących 
wyjaśnień.

Jak przedstawia się sprawa bu- 
dowy domow miejskich?

Domy te budowane są na par­
celi, zakupionej w roku zeszłym od 
braci Liebermanów, przy rogu ulic 
Paderewskiego i Kupieckiej w dziel­
nicy zdrowej, wskutek czego przyszli 
mieszkańcy tych domow nie będą na­
rzekać pa te przykre strony, o któ­
rych często wspominają mieszkańcy 
śródmieścia.

Roboty przy domach Łych postę 
pują naprzód, mury są wzniesione, 
otynkowane, dachy przykryte dachów­
ką, tak, źe w najbliższej przyszłości 
roboty ograniczą się tylko do wy­
kończenia wewnętrznego budynków, 
jąko to wstawienia okien, drzwi, po­
budowania podłóg, nieców itp We­

którą posługują się zawsze i wszędzie.
Dwa posiedzenia, na lętórych byłem osła- 

' tnio, przekonały mnie o istodo „Solidarno­
ści" i otwarły mi oczy. Z tych też powodów 
wystąpiłem z tego bagna i przeszedłem do 
ktabn uczciwego, pracującego sumiennie.

Nie chce współpracować z osobnikami, 
których calem w działaniu jest tylko chęć 
zabezpieczenia swego bytu. A otó przykła­
dy: Tylec jest dozorcą przy robotach miej- 
kich i otrzymał z Magistratu zapomogę pie­
niężną na kształcenie córki: Piekarczyk nie 
solidaryzował się z robotnikami w roku 
1920, 21 i' 22; ławnik Dębeki. który nigdzie 
nie inógl zrobić karjory. nareszcie tu w Bę­
dzinie podczas swej pracy „dla dobra spra­
wy robotniczej”, doszedł do zamożności. 
Pan Dębski został ławnikiem, kosztem p. 
kosztem p. Paska, który obecnie je»t wprost 
nędzarzem.

A więc nie starajcie się panowie z „Soli­
darności" przekonywać mnie o niestosowno­
ści mego postępku, uczyniłem to, co uczy­
niłby każdy uczciwy człowiek. Przeszedłem 
do stronnictwa myślącego trzeźwo, niekrę- 
Paska, który obecni jest wprowt nędzarzem, 
pek swój uważam za zgodny z memi przeko­
naniami i tych, którzy mnie wybrali do Ra­
dy miejskiej.

Postępowania swego nigdy nie zmienię 1 
nadal będę pracował dla dobra tych, którzy 
mi zaufali.

Radny miasta Będzina 
Jan Malczewski. 

Będzin, w iapou 1926 r

■w większej części przez Magistraty wyczer­
pane.

Dla ^przykładu możemy choćby podać tu, 
ż» Magistrat dąbrowski zatwierdził na ©etat- 
niem swem posiedzeniu 15 rachunków za le­
czenie na ogólną sumę 2.500 złotych. Na ta­
ką mniej więcej sumę Magistrat dąbrowski 
zatwierdza raobuwki prawie na każdem swenj 
posiedzeniu. Wynosi to miesięcznie kilka ty­
sięcy złotych, na które wydatki w tak powa­
żnych sumach budżet Magistratu nie był 
przygotowany.

Charakterystyczną o dodatki jest sprawa, 
że niektóre osoby jak to stwier ono z lęcze- 
nia nobią 60bie rodzaj profesji. Nie chcą bo­
wiem korzystać z zapomóg Ma Jratu, a wo­
lą leczyć eię na koszt miasta w szpitalu, co 
tembardziej potęguje wydatki Magistratu i 
nadwyrężą kasę miejską.

Ujemną również stroną Magistratu było 
zlikwidowanie w ubiegłym roku szpitala 
miejskiego, którego brak obecnie daje się 
miastu odczuwać w sposób ujemny.

Nieprzygotowany na nieprzewidizćane wy­
datki budżet miejski prawdopodobnie nie 
będzie mógł być należyoie wykonany, a lukę 
opieki społecznej trzeba bęjdzie pokryć z fun­
duszów, przeznaczonych na inny cel, lub 
ewentualnie Magistraty winny postarać się 
o specjalne subsydjum n* leczenie chorych.

dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
budynki zostaną ukończone w końcu 
bieżącego sezonu budowlanego, o ile 
na to pozwolą fundasze.

W jednym z domów lokale są 
budowane w ten sposób, źe mieszka­
nia będą dwupokojowe z kuchnią, na 
tomiast drugi budynek, w którym pro­
jektowane według pierwotnego planu 
mieszkania jednopokojowe z kuchnią, 
będzie według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa zmieniony w tym duchu, 
że zostanie powiększony skład po­
kojowy mieszkań. Będzie to uskute­
cznione po wspólnych naradach wy­
działu budowlanego z Magistratem.

— Jak przedstawia się stan ro­
bót związanych z przebudową ulicy 
3-go Maja i Towarowej?

W maju r. b. Magistrat m. Za­
wiercia ogłosił konkurs oa przebudo­
wę ulic 3-go Maja i Towarowej, przy­
czem zgodnie z konkursem oddał 
przebudowę ulicy Towarowej firmie 
górnośląskiej „Zamółka” za cenę 
15.800 zł.

Materjał na przebudowę ulicy 
tej zostaje użyty z materjału, otrzy­
manego z ulicy 3-ro Maia- która bę­

dzie wyłożona t zw. „termakiem”.
Na ulicy Towarowej jest zakła* 

dana jednocześnie sieć kanalizacyjna 
Ulica 3 Maja jak zaznaczono, będzi* 
wyłożona termakiem.

Magistrat oddał w rzeczywisto­
ści budowę jezdni tej ulicy bez kon­
kursu Katowickiej spółce budowy 
dróg smołowcowych „Wybraniec ' 
Spółka, a to z tego względu, że kosz( 
wyłożenia ulicy tej termakiem wyno­
sił znacznie mniejszą sum; aniżel: 
brukowania kostką bazaltową lut 
granitową. O tem świadczy fakt, U 
pomieniona firma „ Wybraniec i Spół­
ka” złożyła dwie oferty, jedną na ten 
mak 165 000 zł., a drugą na kostkf 
202 000 zł

W wyniku obrad Magistrat, kie­
rując się względami finansowemi, a 
także przekonawszy się, że termak 
w zupełności nadaje się na budowy 
ulicy i jest materjałem dobrym 
trwałym postanowił oddać roboty Ka­
towickiej spółce budowy dróg imo- 
łowcowycb co też uskuteczniono za­
wierając z nią umowę przy jednocze- 
snem obniżeniu podanej oferty o su­
mę blisko 20,000 zł.

Roboty ziemne, związane z prze­
budową jezdoi ulicy 3 go Maja są u- 
kończone. Kończą się obecnie roboty 
związane z układaniem podłoża, któ­
re w początkach przyszłego tygodnia 
będzie walcowane. Następnie przy­
stąpi firma do układania czterech 
warstw termaku ~~od grubego do 
drobnego, które również będą przy- 
walcowane. Roboty przy budowie tej 
ulicy zostaną ukończone za kilka ty­
godni.

— Z jakich funduszów Magistrat 
finansuje roboty?

Roboty tej finansowane są przez 
Magistrat któr^ na ten cel otrzymuje 
pożyczki państwowe.

Fundusze te są użyte na prze­
budowę ulicy 3-go Maja, Towarowej, 
części ulicy Piłsudskiego od ulicy 
Parkowej do ulicy Leśnej, wyłożenie 
płytami betonowemi części prawego 
trotuaru ulicy Paderewskiego, Ucząc 
od przejazdu dalej części trotuarów 
na ulicy Kościuszki, a dalej na repe­
racje ulic brukowanych: Kościuszki, 
Aptecznej, Staro-Rynkowej, Poręb* 
sklej, Kopalnianej i części Nowofa- 
brycznej.

Prócz tego iUagistrat otrzymaną 
pożyczkę w kwocie 87,000 złotych u- 
żył na roboty ziemne przygotowaw­
cze związane z niwelacją ulic na 
przedmieściu Argentyna, mianowicie: 
ul. Polskiej, Amatorskiej,Mickiewi­
cza, Kijowskiej, Hulczyńskiego, Lo- 
śnickiej od ulicy Leśnej aż do krań­
ców miasta, oraz na roboty takież 
przy ulicy Szkolnej. Przy robotach 
tych Magistrat zatrudnia wyłącznie 
bezrobotnych.

Ponadto Magistrat przeprowadza 
w roku bieżącym regulację rzeki War­
ty na przestrzeni 150 metrów bieżą­
cych w końcu ulicy Szkolnej.

— Jaki jest stosunek Magistratu 
do sprawy starostwa, mającego być 
otwartem w Zawierciu?

Przed kilku dniami w Zawierciu 
byli przedstawiciele starostwa Bę­
dzińskiego p. starosta Remiszewski i 
jego zastępca p. Kowalski, którzy 
prosili Magistrat o współdziałanie 
przy tworzeniu starostwa w Zawier­
ciu Magistrat ze swej strony obiecał 
wedle możności iść na rękę starostwu 
Będzińskiemu i ułatwić przeprowa­
dzenie podziału terytorjum obecnego 
starostwa Będzińskiego przez wyszu 
kanie lokali na biura s arostwa i mie­
szkań dla urzędników.

— Jakie roboty są jeszcze pro­
jektowane?

W najbliższym czasie będzie roz 
poczęte wykładanie trotuaru przy ulł 
3 go Maja.

Narazie tyle co do robót, o in' 
nycb zamierzeniach Magistratu po*> 
wrócimy w następnych numerach 
„Iskry”. T. K.

‘rzy zakupnie towarótf 
Irosimy powoływać się 

na ogłoszenia 
w _ISKRZE“.
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Wyprawa sześciu górników 
po zaklęty skarb do parku sieleckiego 
Najlepszy sposób na biedę. — Przygotowania de wyprawy. — O północy wśród drzew parku 

sieleckiego. — Korowód upiorów. — Skarby czekają na szczęśliwców i odważnych
Przestały tuukołać żelmąne wózki i 11- 

'i' !dy krzyki koniarzy. Dniówka, była 
•‘kończona. Pod szyb zaczęły napływać, z 
biemnych czeluści chodiniików, gromady 
sórnikówr z lamipkami. Wkrótce podszy­
bie i główny chodnik, zajaśniały od bla­
sku olf«jnyxh lamp i zaroiły się hidźmi.

Górnicy, w oczekiwaniu na klatkę, po- 
roz<adali się pod ścianami: niektórzy na 
krótkich klockach, a inni wprost na ka- 
mierunem podłożu, który zaś byl bardzo 
pracą zmęczony, ten z przyjemnością 
'■ozećągał zbolałe kości nie myśląc o tem; 
że leży na kamięniaeJi.

Młodzi myli w źródle pod szyłem czar­
ną od węgła twa-rtc i reee. nawet lu-teiko 
i grzebyk znalazł się u karo-wacza Antka 
Kwaśniaka, w.-kutcik czego mało do bójki 
nłe przyszło między Ste.kieni ciskaczem 
a Ijołkarzem Piętakiem. Olaij towiem 
chcieli na sortowni nieco przystojniej wy­
glądać...

Starsi górnicy pykali łajki, gwarzyli, 
jak zwykle, o ciężF.icJi czasach i rozpa­
czali nad swoją ildą, która ii li skazywui- 
i na dwuinas.!og(, zinny pobyt, pod zie­

mią, a ezęsto na n.raię życia lub kalec-

— „Poszedłby człowiek, dokąd oczy 
poniosą" — mruknął nikxły górnik Pie­
karski — o ponurym wyrazie Iwaizy. 
„Ale gdzie pódziesz i poco. — odparł sta­
ry Wojciech — chyba do Ameryki, albo 
Zaksów, tylko licho wie czyhy ci tam le­
piej było".

— „Wiecie chrzestny — mówił Piekar­
ski do Wojciecha, który go do chrztu po­
dawał — tak mi już obmierzła ta dołowa 
robota, szczególnie od ostatniego wypad­
ku na filarze, gdżśe zabiło ładowacza a ja 
lt ilwr z życiem umknąłem, żebym i do 
Zaksów na roboty polne pojechał: no by 
innego wyjścia niema — dokończył z

Rozmowie przysłuchiwał sie „śleper" 
od niedawna na kopalni pracujący Fabja- 
utin zwany, który przedtem, zanim przy- 
•zed.ł na kopalnie, był sprzedawcą obra- 
zów świętych.

- Nsrz< kacie jak ot are baby, a nikt by 
nie pomyślał o tom jak wyjść z biedy — 
odezwał się do Wojciecha i 1 'lekarskiego.

Ton ostatni zaśmiai się i rzeki:
Sposób mam — odrzekł Fabjan -■ 

tylko mi ludzi zaufanych potrzeba. 
IN-zyjdźcie z Wojciechem, dziś wieczo- 
recn, do mnie to pogadamy — dociął wbi­
jając dekiert . kawa! drzewa, aby go na 
niej nieść m ramieniu, io czas już było 
wchodzić u< łatki.

Piekarski ■ Wojciechem zamyślili się 
I uważnie, jaki ?lan. wyjścia z biedy, mo­
że mieć. Fabjan, ale nic z nim już o tem 
nie gadali, bo w klatcę byio gęsto ludzi,’ 
a po wyjściu z kopalu? Fabjan uilał się w 
-i-ronę Ostrejgórki, a Wojciech z Piekar- 
sikim w kiwiiłiku Pogoni.

Po zji-izmm obiadu. wyszedł Piekar-, 
ski z domu, wjiadil na Grochową ulicę, 
gdsie mieszkał Wojciech, zabrał go z so­
bą i obaj [xifzli w stronę Sosnowca. Już 
mrok zapad) gdy byli przy fabryce Die­
tla. ho panowała wczesna jesień i mgła 
zaczęła się unosić.

Dobrze pocienrkn przebrnęli strasznie 
hjh.ristą, mimo suchej pory, uicę Jlodirzc- 
,;>wską i dotarli do doinku, w którym mie 
'zkał Fabjan.

r«t się przygotował na przejecie go- 
. 1-0 skoro tylko ice-zli żoua jogo poeta - 

■'"ilfl na siole flaszkę wódki i fałerż z cłile- 
bero i k’e'1 esą. Wkrótce potem weniosia 
•-ię 2 dzlócl.icmi do sąsiadki.

Po przejnciu, Fabjan. nie tracąc czasu, 
fozwinąl przed przybylynn projekt łatwe- 
?o dojścia do niająjiku. Byl 00 bawlzo pro- 
••*iy. a poiegal na tern, żeby w nocy iść do* 
1'a'ikn, przy zamku w Sieku i wydobyć, 

pod wiadomego Fabjtwowi, rosinąccgo 
'■■tm drzewa, ukryty w ziemi skarb. Górni 
»om zaświeciły się oczy, gdy Fabjan za- 

przedstawiać wartość skarbu, o k'-’-- 

rym slysżwł z ust jednego emeryta, mle- 
sżikająćego’w Kurniku. Wspólnie zaczęto" 
radzić na-J wykonaniem zamiaru. l’ó na­
radzie postanowiono do spółki przypuś­
cić jeśzczę trżecli kamratów, bo w wydo­
byciu ' skarbił' będą przesżkwlzać różne 
duchy i upiory, to w większej gromadzie' 
łacniej będzie pokonać" tindiiośc’. Ti;w- 
rzeszami wyprawy mieli być: stary einc- 
ryt z Kurnika Jurczyk, hutnik, z lepisnhk,' 
szwagier Fabjana. znany ze swojej siły — 
Kmieca i stary brat Piekarskiego. Adam, 
który był kowalom na ..Wilhelminie".

Na drugi dzień wimorem. mieli się u- 
cze<:'iii \ wyprawy zelirać bzeze raz u 
Fabjana. aby ściślej óinuM ić czas i piali- 
działania.

1’óźliym wieczorem wrócili górnicy do 
d.intu. a n:v drugi dzień pedcząs [racy, 
lurwł o .karliflch. ani na chwilę ich nie o- 
pujzcąala i jakoś: dziwnie radowała im 
serca.'

Wieczorem, tak jak dnia paprz idniego 
zehrali się. tylko już w li, żtilej ze'j groma­
dzie. bo wszys.-y sześciu ti Fabjana i po 
długiej naradzie u-tnlili cza- wyprawy. | 
mibyce złńómki i sposób p .■ lejmwa-nia. 
.Mii li się zi-l rać w sobotę, o godzjre je­
denastej wieez-n1:1. w pobliżu wą-kiego 
mostu na kępie. Każdy z przybyłych obo­
wiązany by! przynieś,' ze si.hą jakieś na- 
rze-lzie. a wice: We,: ii cli i młodsze Pie­
karski Grześ postanowili przyjść z łopa­
tami. Fabjan i JiirczJ: z Żelaznem! drąg:i- 
md Rudera z powiozą ih i kiloiem. a A- 
datn miał przygotować dwie ■•ii-i-kie. spi­
czaste. laski stalowe. na.Po miotek. nad- 
.programowo zaś trójka pógiińska i trójka 
ostrogórska przy rzek .'y przynieść jto je­
dnej birtehe wódki i zaką-kę.

Nadeszła wreszcie upragnimia. sobota. 
Los widocznie sprzyjał poszukiwaczom, 
gdyż dzień był bardzo pogodny, a. nad 
wieczorem gęsta opona mgły srebrz ysie- 
mi falami spowiła ziemię. Już o godzbie 
.dziewiątej przyszedł kowal du Grzesia i 
zaczai go naganiać do pośpiechu. co 
chwilę patrzał na zegarek i nty-kiwal. że 
czas tak pomału sic wlecze. Grześ. ró­
wnież niecierpliwy jak brat, szyi,ko zjadł 
kolacje, włożył ciepią marynarkę, złapał 
łopatę i obaj z Adamem podążyli na Gro­
chową, do Wojciecha. 'Wojciech wylegi­
wał się na łóżku, bo czasu było jeszcze |

Józek, oj ta dana!
Dziato się oczywiście w Olkuszu.

Na rynku podczas ('armarku Ma- 
szek C. handlarz starą garderobą ogro­
mnie jest zaabsorbowany swoją niewy­
bredną kiijentelą, która najczęściej 
przymierza różne części przechodzowa- 
ntj garderoby, a n ewieie kupuje, Po­
mimo to kupiec ma na wszystko oko. 
Zauważył właśnie, te jakiś drab naj­
spokojniej zawija sobe jego ubranie 
i ucieka.

Za złodziejem pogonić nic tnoże, 
więc krzyczy, aby usłyszeli go na po 
sterunku: „a złodz ej" — „a polictel" 
Znalazł się momentalne policjant 1 po­
pędził za zlodzielem Dobrzy ludzie 
pomogli 1 jak ś jeszcze młody, obnarty 
człowiek dostał się w ręce spraw edli- 
wcśc:, Ale... złodziej, który tak szybko 
uciękal, staje s ę momentalnie kaleką; 
nie może kroka zrobić, a ręka 1 język 
latają mu. jak na sprężynie. Silny po­
licjant pomóg' kalece dostać się na po- 

.steruttek. Zapytany jak się nazywa, ka 
Łleka, nie odzyskując mowy, robi głupio 
wesołą m nę 1 śpiewa sobie: „Oj ta 
dane!* Dogadać się z n m nie uiożna, 
dowodów żadnych niema, wędiuje więc 
jako złodz ej niewiadomego nazwiska 

dużo i rozmyślał o nocnej wyprawie. Gdy 
weszli Piekarscy zerwał się z łóżka i za­
czął ubierać. Nieśporo mu jakoś szło ubie­
ranie: to zadtużo1 szmat, nawalił na nogę i 
ani rusz buta wciągaiąć nic może; rnusiał 
go ściągać z powrotem i nogę przewijać: 
to znowu podszewka w rękawie u drugiej 

marynarki, która wciągał ..na kupę" że­
by thu w nocy cieplej było, była oderwana 
i pięść Wojciecha znalazła się uwięzioną, 
trzeha było ściągać znowu rękaw, przy­
trzymywać pf/lszewkę i wkładać rękę 
na no w o.

ZmiKlnia to była praca, czas upływał, a 
Wojciech się wyguzdrać nie mógł. Niecicr 
pliwili się Piekarscy, pomagaii Wojcie­
chowi przy wkładaniu garderoby, a je­

nie przehróg starego Jurczyka.
— ..Kichy to zważa! na. takie głup­

stwa. co nam prżeznaczont'. 10 rras i tak 
nie minie" — odpowiedział zuchowato 
Ad;.in na zwróconą sobie [uzez Wojciecha 
nwa'je. że „przed wćprawa kląć nic nale­
ży.

Wreszcie z bietlą o wpół do jedenastej 
wyruszyli trzej pogo-niacy w stronę• Siel- 
c;’. N;> moście, nad Czarną Przemsza rzu­
conym, zastali już swoich towarzyszy i 
'.C‘jizawszy się wokoło, czy gdzie w po­
bliżu strażnik nie iilzie, wspólnie udali się 
do forty [Miktrwej.

W owych czasach mogli sosnowiczanie 
,zażywać błogich spacerów w pat ku, we 
(lnie i hóey. bratni była jednakowo goś- 
ciirnif 01 wartą (lir wszystkicli, nie byio 
przy niej stiróża. anF^imków.

' Bez kłopotu więc.’weszli nasi bohatero­
wie do parku i pcęrąyyli w stronę, gdzie, 
według wskazówek Jurczyka, miał być u- 
kryty skarb. Noc była Itardzi) ciemna. Go 
chwilę zrywał się wiatr, a wówczas drrze- 
wa zaczynały tizoszczeć. ltsehiiięto lifcie 
z głośnym szelestem opadać i zasypywać 
idących, z żarniku zaczynało dochodeić ża­
łosne nawoływanie puhacza. Jakiś niepo­
kój i trwoga opanowały poszukiwaczy. 
Tyle się każdy z nich od Jurczyka nasłu­
chał o duchacł). pilnujących skarbu, że 
na wspomnienie o tom ciarki przechodzi­
ły )Hi skórze i.'szczęki dygotały. Nikt je­
dnak nie okazywał jmsołiie strachu.Doszli 
nareszcie do wysokiego jaworu niedaleko 
zamku rosnącego. Jurczyk odetclinął..

do Sądu pokoju P. sędzia bada przy­
prowadzonego pytaniem: jak się nazy 
wacie? — a delikwent zaczyna sobie 
śpiewać, jakby stał przed muzyką na 
weselu: „O) ta dana!4

Zanim posłano po komplet Sądu, 
tj. po ławników, sprytny „Oj ta danal” 
prędziutko się ulotnił z kancelarii Sądu.

M nęlo kilka dni Na posterunek 
przyprowadzają tego samego osobnika, 
złaianego na kradzieży w Bolesławiu. 
H stor;a ze śpiewaniem powtarza się: 
włóczęga —recydywista —niemowa. Sąd 
kieruie go do więzienia olkuskiego, lecz 
tu sprawa wzięła inny obrót: dozorca 
w ęziema, którego niedawno przetran- 
zlokowauo ż więzienia kieleckiego, po 
znaie przyprowadzonego jako zawodo 
wego ziodzizja imieniem Józef, odsia­
dującego luż karę w Kielcach, Pińczo 
wie. Jędrzejowie.

Józek „Oj ta dana!“ też przemó 
wił, bo widzi, że udawanie teraz na 
nicby mu s.ę przydało. Tymczasem bę 
dzie on siedział do czasu ustalenia je 
go właściwego nazwiska i zestawienia 
k*r- * oófoiei <izek» dn «.-J

— No—pierwszy przerwał milc-zenie— 
jc-śli do tego czasu nic nam w drogę nie 
weszło, to ta i dali też jakoś pójdzie.

— Tak. bo jaszcze niema półnodka —-. 
nirmknął Wojcćeełi.

— Cicłio bądźcie — zgromił go Jur­
czyk — nie trza se wcale przypuszczać, 
żeby nam się co miało pokazać. Jazda 
chłopcy do roboty, z tej strony klonu od­
walicie darnie, a teraz wy Adamie poma­
cajcie tu swoim,i śpicokami, czy czego w 
ziemi niema.

Adam się zbliżył we wskazane miejsce 
i wbił do ziemi cienki, długi drut zakrzj* 
wioiiy u góry jak laska. Wpakował w 
ziemię już. z łokieć drutu gdy nagle na­
potka! opór. Drżącym ze waruszenia gło- 
>em oznajmił o tem towarzyszom. Porwa­
li się1 do drutu, próbowali go wepchnąć 
głębiej w ziemię przy pomocy mięśni brzu 
eha. ale wszystko było napróżno: drut się 
oparł o coś tward^o. A zatem są na tro­
pie ,-ikarbu, płytko zakopanego, którego 
posiadaczami będą za kilka godzin. Wzię­
li się szczerze do pracy, bo czae upływał, 
północ się zbliżała... Grześ coraz częściej 
świecił zapałkę i patrzył na zgarek. Po­
zostali górnicy w milczeniu kopali i wy­
walali ziemię. Fabjan dotychczas, ani pa­
ry z ust. nie puścił. Drżał na calem cielę 
i ze stękaniem odrzucał łopatą piasek.

Na chwilę zatrzymał się, wyprostował 
i zaczął rękawem obcierać pot z czoła. 
Nagle krzjHlimąJ przeraźliwie, wypuścił 1 

I rąk łopatę, odbiegł kilka kroków i legł, 
jak martwy, na murawę. Zadrżeli pracu­
jący giśmacy. Krzyk Fabjana zmroził im 
krew w żyłach, porzucali trzymane w rę­
kach narzędzia i pobiegli do leżącego to­
warzysza.

— Fa-fabjanie cożeś zobaczył? — wy­
krztusił Wojciech, gdyż strach, dławił mu 
głos gaidile.

Fabjan drżał jak w febrze, nie podno­
sząc się z ziemi ręką wskazał w stronę 
zamku i szepnął nieswoim głosem:

—Tam, tam, patrzcie!
Robotnicy spojrzeli, we wskazanym 

kierunku i s-kamienieffi, coś ich rzuciło na 
trawę. Drogą wiodącą od zamku kroczył 
bardzo powoli jakiś dziwny pochód-, wi­
dny zdaleka, mimo mgły i ciemności. Na 
czele pochodu szedł olbrzymi starzec z si­
wą brodą i białemi wąsami, po polsku u- 
brany. z krzywą szablicą jrrzy boku. Za 
iiim parami kroczyli jacyś rycerze, w sre­
brnych pancerzach z pękami strusich 
piór przy kołpakach, za rycerzami szła 
gromada' pachołków w czerwonych żu- 
panikach, z olbrz^-miełni batogami w rę­
kach. Korowód z-błiża-ł się do leżących 
na ziemi i oniemiałych z przerażenia gór­
ników. do których uszu już dochodził 
szczęk oręża i głuchy szmer głosów’. Zda­
wało im się. żłe już ostatnia godzina nade­
szła. strasznie błyszczały krzywe saabie 
i proste olbrzymie miecze, groźniej jesz­
cze migotały w rękach pachołków długie, 
skręcono batogi... Wreszcie rycerze zbli­
żyli się do leżącycłi. zatrzymali się chwi­
lę- nad nimi: groźmenń oczyma spojrzeli na 
nich zgóry i majestatycznie ruszyli dalej 
w stronę rzeki. Za chwilę gwar i szczęk 
ucichły, a orszak rozpłynął się we mgle.

Z godzinę leżeli robotnicy na ziemi, 
nikt nic przemówił ani słowa.

Pierwszy Rudera odetchnął głęboko, 
wyciągnął z kieszeni flaszkę wódki, po­
ciągnął kilka łyków i zaczął szarpać to­
warzyszy. Poczęli się jrodmosić jak rozbi­
ci: zmarzli okrutnie. Po pokrzepieniu się 
wódką, zabrali narzędzia i, mało mówiąc 
do siebie, ruszyli w-stronę wyjścia; zaraz 
za mostem nastąpiło pożegnanie: Fabjan, 
Rudera i Jurczyk poszli przez łąki ku 
Ostrej jGórce. a Piekarscy z Wojciechem 
do Pogoń:.

Tak się skończyła wyprawa po żako-, 
parne w pai.j> siełeckim skarby, o któ­
rych dotąd jeszcze krąży legenda wśród 
naszych górników.

Eałot
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Kronika Zawiercia.
Konferencja.

W czwartek do Zawiercia przybyli 
przedstawiciele starostwa Będzińskiego, 
pp. starosta Remiszewski i zastępca sta­
rosty, p. Kowalski, którzy odbyli w Ma­
gistracie zawiercklm z przedstawicielami 
zarządu miasta konferencję w sprawie 
zamierzonego otwarcia w Zawierciu sta­
rostwa.

Drobny pożar.
Przedwczoraj wieczorem mieszkań­

cy ulicy Kościuszki, Paderewskiego i li­
czni przechodnie zostali zaalarmowani 
przeraźliwym krzykiem, wydobywającym 
się z mieszkania na 1 piętrze domu przy 
ul. Kościuszki Nr. 6. lak się okazało, 
alarm ten spowodowała właścicielka mie­
szkania, Ryfza Blumowa, która, ujrzaw­
szy płonącą t rankę, przestraszyła się, 
myśląc, że już całe jej mieszkanie pło­
nie. Ogień powstał przez zapalenie się 
firanki, rzucouej powiewem wiatru nn 
płomień świeczki, stojącej na stele, przy­
gotowanym do wieczerzy (szabas). Ogień 
momentalnie ugaszono. Straty minimal 
ne: ograniczają się do spalenia f ranki 
i obrusa.

Opilstwo.
Sprawę Maksymiliana Łukasika, któ­

rego opisano w protokule policyjnym za 
nieposłuszeństwo żądaniom funkcjona­
riusza policji, opilstwo i zakłócenie spo­
koju puolicznego przez wywołanie awan­
tury ulicznej i zbiegowiska. — przeka­
zano Sądowi pokoju w Zawierciu.

Kradzieże.
Nieznani sprawcy na szosie Porę­

ba—Zawiercie popełnili z furmanki i na 
szkodę Stanisława Chwista kradzież 8 
kilogramów słoniny i 3 kilogramów kieł­
basy wartości 40 zł. 80 gr. Miejscowy 
komisariat policji państwowej w Zawier­
ciu przekazał tę sprawę posterunkowi 
policji państwowej w Porębie, który ze 
swej strony prowadzi dochodzenie i jest 
już na tropie sprawców.

W dniu pozawczorajszym z wago­
nu Nr. 98 skradziono 28 kilogramów 
węgla. O kradzież tę jest posądzony 
Kazimierz Patyna Sprawę tę przekaza­
no Sądowi pokoju w Zawierciu.

Kronika Olkuska.
P. wojewoda Manteuffel 

na wywczasach w Olkuskiem.
Od kilku dni bawi z rodziną na 

wywczasach letnich we wsi Kalinów­
ka, gm. Kroczyce, p, wojewoda Man- 
tenlfel. W ładnej i zacisznej wiosce, 
otoczonej ze wszystkich stron lasa­
mi, p. wojewoda spędza swój urlop 
6-tygodniowy drugi rok zrzędu.

Tymczasem niewielki wypadek.
Coraz większy ruch automobi­

lowy na naszych szosach, szczegól­
niej od Zagłębia, zaczyna być plagą 
naszych furmanów, którzy przed każ­
dym sygnałem pędzącego środkiem 
drogi auta pakują się do rowów, w 
obawie przed rozjechaniem, Szoferzy, 
nie mając ładnych ograniczeń co do 
szybkości jazdy na szosach, starają 
się jazdę tę doprowadzać do naj­
większej szybkości. Onegdaj zdarzył 
się wypadek, źe między pędzące z 
szaloną szybkością z przeciwnych 
stron dwa auta, wpadła bryczka p. 
Knysińskiego, zarządzającego skle­
pem Smgera. Jedno z aut zaczepiło 
o bryczkę i przewróciło konia. Na 
szczęście oprócz pęknięcia chomąta, 
innego wypadku nie było. Na szosach 
powinny być stanowczo sygnały o- 
strzegawcze, względnie pouczenia, z 
jaką maksymalną szybkością winien 
się odbywać ruch automobilowy.

Wpierw swoi, a później obcy.
Przepisy regulujące handel jar­

marczny głoszą, 2e do godz. 12 w po­
łudnie przysługuje prawo kupna na­
biału i różnycu artykułów przynoszo­
nych na targi, wyłącznie ludności 
miejscowej, a dopiero po tym czasie 
— przybyłym z skądinąd, oraz prze­
kupniom. W Olkuszu iest wręcz prze­

ciwnie: najpierw skupują przekupnie, 
a później miejscowi mieszkańcy i le­
tnicy, otrzymując towar gorszy i 
droższy. Policja tu niewiele pęmote, 
gdyż zarówno przekupnie jalt i sprze­
dający mają się na ostrożności i po 
licjaDta łatwo spostrzegają, natomiast 
dużo pomógłby magistrat, gdyby na 
każdy jarmark delegował kilku swych 
funkcjonarjuszów, dla przestrzegania 
aby przepisy handlowe nie były gwał­
cone ze szkodą miejscowych konsu 
mentów.

Śmiała kradzież.
W tych dniach dokonano śmiałej 

kradzieży garderoby i bielizny, razem 
na sumę 900 zł, z mieszkania p. Inż 
Osmołowskiego. Niewykryty dotąd 
złodziej dostał się do mieszkania 
przez okno (około 10 wiecz.) w cza­
sie, gdy w następnym pokoju grano 
w karty.

Przerwana fabrykacja cukrów.
Komisja sanitarna wraz z policją 

dokonały rewizji mieszkania niejakiej 
Grosmanowej w Olkuszu, gdzie od 
kilku lat fabrykowano cukry i różne 
słodycze dla niektórych sklepików w

ZE SPORTU.
Komunikat oficjalny Nr. 2.

Sosnowieckiego Podokręgu K.Z.O.P.N-u w Sosaowcu. Adres sekretariatu: S. Siwek, 
Sosnowiec, Warszawska 16

1) Zgłasza się sprostowanie do 
komunikatu oficjalnego Nr. 1, („Iskra" z 
dnia 18 bm.). punkt 1-szy zamiast stów, 
które brzmią: „kanitan związkowy"—po­
winno być: „zastępca kapitana związko­
wego K. Z O. P. N.

2) Wzywa się do stawienia na 
najbliższe posiedzenie kierownictwa, kie­
rowników sekcji sportowych K.S. Sosno­
wiec i Czeladzkiego klubu sportowego 
CKS, oraz gracza KS Sosnowiec, Cicho­
nia, w sprawie zajść na zawodach w 
dniu 18 bm.

3; Uprasza się o przybycie na 
najbliższe posiedzenie kierownictwa, pp. 
Nikodema Kaikowskiego i A. Haly oraz 
delegata Z TOS Masabi, w sprawie zajść 
na zawodach Rozwój — Makabi w dam 
19Vl-i6.

4) Wzywa się do stawienia na 
najbliższe posiedzenie kierownictwa, gra­
czy: ZTGS Makabi —Fruchcwajga Szaji 
Izaka, KS Sosnowiec— Puta, KKS Ruch 
— Jakubczyka.

5) Zasuspendowano, aż do czasu 
wydania orzeczenia graczy: KS Sarmacja, 
Mildnera, Ericha i Pyrkocza Elmunda 
za zajścia na zawodacn \Varta Zawier­
cie—Sarmacja. w dniu 23V26; gracza 
TS Rozwój, Gildę, za zajścia na zawo­
dach Rozwój —Arja, w daiu 13.V1.26 r. 
Wyżej wymteaionych wzywa się do sta 
wierna na najbliższe posiedzenie Kie­
rownictwa

6) Ukarano; KS Brynica, Czeladź 
i KS Naprzód, Dąbrowa Óóra. grzywną 
po zł. 5 za niezgioszeaie zawodów: KS 
Brynica — TS Dąbrowa, z dnia 11.V1 i 
Ko Naprzód—KS Arja z dnia 11.Vl, oraz 
potrójną taksą po zł. 3 — za niezgtosze- 
nia sędziego.

7) Ukarano: ZTGS Hakoach, Bę­
dzin, za rozegranie zawodów w dniu 
11.VII r. b. z niezgloszonym klubem 
.Amatorzy" w Urooźcu grzywną w kwo­
cie zł. 25, oraz potrójną taksą za nie- 
zgłoszenie zawodów i sędziego w sumie 
złotych 9.

8) Wzywa się CKS Warta, Często- 
chowa do wpłacenia zł. 12 zaległych 
djet sędziowskich z zawodów w ani u 
1O.V11 Skra, Warszawa — cKS Warta, 
Częstochowa.

9) Podaję się do wiadomości klu­
bom, ze wszelkie naktadaae przez Pod- 
okręg kary, winny być wpłacone do tu 
tejszego kierownictwa w ciągu dni 7 
od daty ogłoszenia w oficjalnym komu­
nikacie, pod groźbą automatycznej suz- 
penzji.

10) Donosi się kommikat KZOPN 
Nr. 21 (Nowa Reforma z unia lp lipca 
r. b. Nr. 158): aj Wobec coraz częściej 
zdarzających się wypadków mewypiaca- 
ma przez kluby kosztów podróży sę­
dziom uelegowanym aa zawody, zwraca 
się uwagę, ze kluby, które nie wypiaćą 
sędziom należnych im djet sędziowskich 

| Olkuszu i okolicy. Fabrykacja odby­
wała się w brudnej izbie i w horen- 
dalnis brudnych naczyniach, jak rond­
lach, garnkach, kociołkach etc, które 
zabrano do sądu.

Znaczek na straż.
W niedzielę, dnia 25 bm. miej­

scowa straż ochotnicza urządza sprze­
daż znaczka na swe potrzeby. Z pe­
wnością ofiarni mieszkańcy naszego 
miasta bez względu na narodowość 
z wdzięczności za czujną opiekę stra­
żaków, nie poskąpią jej datków we­
dług możności.

Roch autobusowy Olkusz-Sosnowfec.
Po pewnej przerwie uruchomiono 

autobus do Sosnowca. Odjazd z Ol­
kusza o godz. 7.2S rano, a z Sosnow­
ca o godz. 8.20. Autobus jest w dra­
dze niecałe dwie godziny. Dowiadu­
jemy się, że za trzy tygodnie będzie 
uruchomiony drugi autobus, który 
będzie wychodził z Sosnowca rano, 
a wracał popołudniu. Trzeoa zazna­
czyć, że szosa od Sławkowa do Strze­
mieszyc, jest w dalszym ciągu w fa­
talnym stanie.

bezpośrednio po rozegraniu zawodów, 
będą surowo kara Je;

b) Zniesiono suspenzję TS Wir­
ginia, Sosnowiec z dniem 5 lipca, ogło­
szoną w komunikacie Zarządu Nr. 20.

11) Donosi się komunikat Wy. 
działu Gier i Dyscyplmy Nr. 17 (Nowa 
Reforma z dnia 15 lipca r. b. Nr 158).

a) Ukarano:
Grabowskiego lana z KS Naprzód, 

Dąbrowa Górn.. sześciomiesięcaą dys­
kwalifikację, oraz usunięciem na zawsze 
od sprawowania funkcji kapitana druży­
ny, za gwałtowne stawianie uporu za­
rządzeniom sędziego i nakazanie druży­
nie zejścia z boiska w czasie za wodów 
Sarmacja — Naprzód w dniu 6 VI. r.b.

KS Naprzód w Dąbrowic Górn. 
grzywną w kwocie zl. 30 za zejście 
drużyny z boiska w czasie zawodów 
Sarmacja — Naprzód w dmu 6 Vl r. b.

Przybylskiego Józefa z KS Brynica 
sześciotygodniową dyskwalifikacją za 
wprowadzenie w btąd sędz-ego przez 
fałszywe podanie aazvis<a na zawodach 
Arja—Brynica w dniu 22VI r.b.

Sowalę ignacego z Częstochow­
skiego KS ośmiotygodniową dyskwalifi- 
cją za brutalną grę na zawodach Maka­
bi, Sosnowiec — Częstochowski KS w 
daiu 14111 r. b.

Wolskiego Antoniego z Częstochow­
skiego KS sześciotygodniową dyskwali­
fikacją za namawianie graczy do brutal­
nej gry na zawodach Makabi, Sosno­
wiec—Częstochowski KS w daiu 14 lii ro.

Schusterma ta Jakóoa z CKs War­
ta, Częstochowa dwutygodniową dys­
kwalifikacją. oraz usunięciem na jeden 
rok od sprawowania funkcji kapitana 
drużyny, za nieodpowiednie zachowanie 
się wobec sędziego na zawodach War­
ta—Sosnowiec w dniu 7111 r. b.

b) Zasuspendowano:
Czeladzki K- S. w Czeladzi i RTS 

Tur w Sosnowcu at do czasu wpłace­
nia do Kasy Kierownictwa Podokręgu 
Sosnowieckiego należytości, przypadają 
cych sędziom w myśl komunikatu Kier. 
Podokr. N. 11, punkt 2. z dnia 9 V. r.b. 
i Nr. 17, punkt 2 z dnia 13 VI. r o.

KS Brynica w Czaiańzi aż dó cza­
su wpłacenia do Kasr Kier. Podokr. So­
snowieckiego należytości przypadających 
sędziom w myśl komunikatu Kier. Podokr. 
Nr. II, punkt 2 i Nr. 17, punkt 2, oraz 
wyrównania pretensji I'. S. Wirginja w 
w myśl komunikatu Kier. Podoar. Nr. 5, 
punkt 4 z arna 23 lii r. b. i Nr. 11, 
punkt 3 z dnia 9 V r d.

KS Naprzód w Dąbrówie Górn. 
do czasu wpłacenia TKO Swii w Sosno­
wcu kwoty zł. 15 w myśl komunikatu 
Kier. Podokręgu Nr. 8, pudrt 6 z dnia 
181V r. b. i Nr. 16, punkt 2 z dnia 
6 Vi r. b.

Kierownictwo Podokręgu 
Sosnowieckiego KZOPN w Sosnowcu.

Komunikat Nr. 10.
Referatu Obsady Sędziów 

w Sosnowcu
Podaję się do wiadomości wszy­

stkich Klubów i zainteresowanych, 
że z dniem ogłoszenia niniejszego z 
wszelkiemi sprawami, dotyczącemi 
Referatu, jak to wpłatami, zgłosze­
niami o sędziego i tp. zwracać się 
należy do wiceprzewodniczącego Re­
feratu, p. B. Mazura w Sosnowcu, ul. 
Piłsudskiego nr. 26. \

Kronika sportowa.
Sosnowiec 1-HaKOacH I. Dziś nc 

boisku KS Sosnowiec przy ul. Wiej­
skiej o godz. 5 odbędą się zawody 
towarzyskie pomiędzy powyższemi 
klubami. Zawody powyższe poprze­
dzi przedmecz.

„Warszawianka’w Rydze. Onegdaj 
w Rydze zostai rozegrany mecz pił­
karski „ Warszawiaaka" — „R. F. K" 
(mistrz Łotwy) z wynikiem 1:1.

Z całej Polski.
Lustracja pogranicza.

Dowódca korpusu ochrony pogra­
nicza gen. Minkiewicz rozpoczął lu­
strację powierzonych mu oddziałów i 
w tym celu udał się na wstępie do 
Słobudki powiatu Bracławskiego, gdzie 
został przywitany przez licznie zebra­
ne delegacje związków komunalnych, 
urzędników państwowych, społeczeń­
stwa żydowskiego, ziemian i towarzystw 
rolniczych

Echa zabójstwa szofera-
Uwięziony za zabójstwo szofera 

w Nowojelni kpt. Zagrajski został dziś 
wypuszczony z więzienia i odpowiadać 
będzie w dalszym toku śledztwa z wol­
nej stopy. Zaznaczyć należy, iż w cza- 
się śledztwa sprawa przybrała obrót 
nieco inny, niż się spodziewano-

Minister Staniewicz » Wilnie.
Bawił tutaj minister reform rol­

nych Staniewicz, celem zbadania strat 
poniesionych przez mego w związku z 
kradzieżą dokonaną w jego mieszkaniu. 
Stwierdzono, iż kradzież ta nie była 
dokonana przez zwykłych przestępców, 
ponieważ złodzieje zabrali wiele doku­
mentów i notatek osobistych pana mi­
nistra, a także szereg prac naukowych.

3000 kilometrów — w 3 miesiące.
Przybył do Zakopanego Zygmunt 

Ławski, który dnia 5 b. m. wyruszył 
pieszo w podróż dokoła Polski. Prze­
szedł przez Tomaszów Mazowiecki, 
Piotrków, Zaw ercie. Dąbrowę Górniczą, 
Sosnowiec, Katowice, Szczakowę i Kra­
ków do Zakopanego. Ma Już 186 mel­
dunków z poszczególnych miejscowości. 
Celem jego podróży jest ustanowienie 
pieszego polskiego rekordu i przebycie 
trzech tysięcy kilometrów w ciągu 3-ch 
miesięcy, za co ma otrzymać nagrodę 
od VII dywizji piechoty. Z Zakopanego 
rusza w dalszą drogę na Lwów, Kresy 
wschodnie, Gdańsk, Pomorze i Poznań­
skie, skąd wyruszy do Warszawy, gdzie 
zda raport marszałkowi Piłsudskiemu ze 
swej podróży.

Gen. Sosnkowskl nnnśclł klinik;.
Gen. dywizji Sosnkowski opu­

ścił dziś klinikę dr. Jurasza i udał się 
na dłuższą rekonwalescencję do swo­
jego majątku Da wieś.

PISMA DO REDAKCJI.
Ponieważ w naszej Redakcji roz­

poczęły się lut urlopy współpracowni­
ków, prosimy naszych korespondentów, 
przyjaciół i informatorów, by byli ła­
skawi adresować przeznaczone do uży­
tku redakcyjnego listy pod adresem 
Redąkcji. Jeśliby kotnmcolwieK za-eżalo 
na doręczenia listu do rąk współpra­
cownika Redakcji, wówczas oba i adre­
su osobistego należy dopisać: „Sprawa 
redakcyjna", gdyż w przeciwnym razie 
może się zdarzyć, że list będzie czekał 
na powrót adresat'
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Wrażenia z Wielkopolski.
Tężyzna dzielnicy zachodniej. — Dostojeństwo pracy. — Zabytki historyczne.

— Zakład kąpielowy w Inowrocławiu.
WRAŻENIA Z WIELKOPOLSKI.

Kto choćby tylfco pobieżnie zwiedzi 
Wielkopolską i wczuje się w spokojne i 
zdro-we tętno wielkopolskiego życia, kto 
pozna tutejsze społeczeństwo, jego chara­
kter i sposób myślenia, energję w pracy i 
zamiłowanie ładu i porządku, — wyjedzie 
stąd z najwyższem dla tej dzielnicy j>oeza- 
nowaniem.

Czy to wzrok przybysza biegnie wzdłuż 
ulic czystych i solidnie zabudowanych 1 
miast i miastczek, czy spojrzeć na zabu­
dowania i urządzenia folwarków i zagród 
włościańskich, czy na przestronne pola, 
rozkołysane ciężkiemi falami kłosów, czy 
na znakomite gościńce, bielejące jak mie­
dza wśród pól — wszędzie widzi się nie­
spotykana. w innych stronach Potoki rze­
telność pracy, wysoką kulturę i postęp, o 
jakim inne dzielnice mogą narazie tylko 
marzyć.

Jakież śmieszni, często nikczemni są 
miotający pod adresem Wielkopolski par­
tyjne pogróżki, lub chcący tę poważną po­
lać Polski wprządz do swych rzekomo po­
stępowych rydwanów. Nie tak to łatwa 
sprawa z Wielkopolską, która nawet nie 
drgnie wobec tych nerwowych odruchów 
czy zachcianek, trwając Ąwkojnie w ma- 
jestatycznem poczuciu prawa i swej war­
tości moralnej. By zwartość narodową tej 
dzielnicy rozsadzić, musiałaby wraże, 
polskiemu duchowi i destrukcyjne siły 
działać na tym terenie bardzo długo, 
przynajmniej przez jedno pokolenie.

Była w ostatnim czasie próba w tym 
kierunku, nakazana przez socjalistyczną 
centralę z Warszaiwy. Atak rozpoczęto ze 
strony Pomorza, aranżując w Toruniu i w 
Bydgoszczy strajki. Stąd wysunięto czer­
wone macki w stronę Inowrocławia, gdzie 
urządzono bez zezwolenia władz pochód 
w tem przekonaniu, że uda się sprowoko­
wać burdę i doprowadzić <1-0 rozlewu 
krwi, by z jej posiewu czerpać zyski par­
tyjne. Policja pochód rozpędziła, padły 
strzały i ofiary z tłumu, a skutek jest od­
wrotny do zamierzeń prowodyrów socja­
listycznych.

— I ktoby to był powiedział — obja­
śniał pewien robotnik — że tak nieuczci­
wie zechcą korzystać z ludzkiej głupoty. 
Ale do razu taka sztuka udała się socja­
listom.

W rezultacie awantura w Inowrocławiu 
podcięła do reszty wpływy socjalistyczne 
w Wielkopolsce i nie pozostała bez powa­
żnego wpływu na likwidację strajków w 
Toruniu i w Bydgoszczy.

W życiu wielkopotokiem wyczuwa się 
wielką powagę, spokój i jakieś dostojeń­
stwo pracy. Dawno tu panuje kultura * 
wałka z zaborcą pruskim tylko częściowo 
przyczyniła się do wzmożenia hurtu i wo­
li społecznej. Wszak w tych stronach jesz­
cze przed dwunastu wiekami a może jesz­
cze dawniej zrodziła się polska myśl pań­
stwowa. Stanowczo nasi historycy i peda­
gogowie powinni zeznać z metodą przed­
stawiania dziejów potoki dopiero od Mie­
szka I. Kto zwiedził i wgłębił się myślą w 
mury pochodzących z X wieku katedr i 
kościołów w Poznaniu, Gnieźnie, Krusz­
wicy i w innych miejscowościach, ten nie 
może pojąć, jak mogłyby tak nagle ponad 
powierzchnię pogańskiego barbarzyństwa 
wystrzelić pomniki wysokiej już kultury, 
gdyby na tej ziemi nie było już przedtem 
wyższych upodobań, kulturalnych, am- 
bicyj i przyzwyczajeń.

Tysiączne są już w wykopaliskach do- 
wody na to, że tędy — wzdłuż Gopła i 
Noteci, rozlanych wówczas szeroko w ło­
żysko t. zw. „polskiego morza", szła wo­
dna droga rzymskich kupców’, poszuku­
jących zwłaszcza za cenniejszym wów­
czas od srebra bursztynem. Niema w Pol­
sce bardziej majestatycznej wody, jak 
gubiąca się na widnokręgu powierzchnia 
Gopła, którego zaledwie cząstkę widać z 
t. zw. wyższej wieży w Kruszwic}’. Wieża 
ta, odrestaurowania przed wojną, nie jest 
tą wieżą, w której myszy miały poŻTeć 
okrutnego księcia Popiela. Tamta stała 
głębiej na wysepce, obecna poohódza c 
XIII lub XIV wieku. ’iob

Po drugiej stronie jeziora stoi kościół, 
będący przed dziewięciu wiekami jedną z 
pierwszych w Polsce kaplicą, gdy 
Kruszwica — dziś mała lecz schludna 
mieścina — była stolicą biskupią i cen­

trem handlu buraztynem. Dziwnie szumi 
u stóp tej świątyni Gopło, zapewne tak 
samo, jak przed tysiącem lat u stóp świą­
tyni pogańskiej, która stała w tem samem 
miejscu. Pozostałą z tych czasów głowę 
bożka wmurowano w krawędź wieży ko­
ścielnej, a w zakrystji dotąd przechowuje 
się dla colów liturgicznych mosiężną mi­
skę, na której jest wyryta postać kobiety, 
leżącej wśród kwiatów i cierni. Miska ta 
pochodzi ze świątyni pogańskiej, a zaró­
wno treść symbolu odradzającego się ży­
cia jak i wykonanie miski świadczą o wyż 
szym poziomie polskiej kultury pogań­
skiej. Być może, że kiedyś polska nauka 
wydobędzie z głębin jeziora strącone tam 
przed lat tysiącem bożki kamienne i różne 
insygnia pogańskie, może wykopaliska u- 
zupchrią się i przed naszymi oczyma sta­
nie w wyraźniejszych konturach nasza 
przeszłość pogańska i tkwiące w niej już 
bardzo głęboko i szeroko fundamenty na­
szej kultury i państwowości.

Przemiłe je-t'Gniezno, jedno z najstar­
szych gniazd naszych, duchowna stolica 
Polski jako siedziba prymasa. W gnie­
źnieńskiej katedrze spoczęły zwłoki Dą­
brówki, żony Mieszka I.
'W środku nawy katedralnej stoi sre­

brna trumna ze szczątkami św. Wojcie­

Nad wodami Popradu.
Z cntlnann zafcatka. — Złe

Dzisiejszą korespondencję pcświęcam u- 
zdrowisku, które w podtytule nazwałem 
„cudnym zakątkiem"; \ to „Zegie&tów- 
Zilrój" — znajduje się w pobliżu Krynicy, na 
Podkarpaciu, nad rzeką Popradem, a ze 
.względu na swe wybitne właściwości klima­
tyczne zasługuje na wyróżnię: ie śród innych 
p<x!Oibnych uzdrowisk. Uzdrowisko tó je­
dnakże, jak mi wiadomo, jest mało znane i 
poniekąd zaniedbane.

Komunikacja — dobra: kursują i naogół 
sprawnie, wagony bezpośredniego połączenia 
pzoz Żegiestów z Krynicą z Warseawy, Po­
znania, Lwowa, Krakowa.

Pociąg o dwuch parowozach wtacza się 
na schludną, wesołą* śród zieleni, stacyjkę w 
Żegiestowie-Zdroju; na peronie ranie weso­
łego marsza orkiestra cygańska; z wagonów 
wyglądają twarze pasażerów, zdążających do 
Krynicy; widać na nich rozradowanie z po­
wodu pięknej pogody i cudnej panoramy 
wokoło, ożywienie zaciekaw,licnie. Minuta, 
i pociąg rusza dniej, by za chwilę zniknąć 
w czeluściach dość długiego tunelu.

Na st-eji, wielki szyld opiewa o „radioa­
ktywnych szczawach alkaiiczno-żelazowych, 
kąpielach mineralnych, borowinowych, sło­
necznych i wodolecznictwie"; tablóczka na 
słupie głosi o 413 z ułamkiem metrach wy­
sokości; oidrzioł T-wa Tatrzańskiego ogła­
sza o wycieczkach do Jaworzyny, Krynicy, 
Pustej. Aleja, prowadząca do pensjonatów, 
utrzymana wzorowo — co parę kroków ła­
weczki do wypoczynku, wszędzie poumiesz­
czane skrzynia do odpadków, wszędzie eebiu 
dnie i porządnie. Kilka dużych paropiętro- 
iwych pensjonatów, o kilkodziesięoiu poko­
jach każdy, urządzonych bez zbytniego kom 
fortu, ale wygodnie i porządnie, — malowni­
czo wygląda na tite pokrytych Lasem gór. 
Zakład kąpielowy urządzony porządnie.

Powietrze jest tak pyszne, że pomijając 
inne zalety Żegiestowa, dla jednego powie­
trza przyjechać tu warto: połączenie zapa­
chów lip kwitnących, drze* świerkowych, 
siana świeżo skoszonego nad Popradem — 
tworzy hanmonję, szczególnie drogocenną 
dla płuc człowieka, który tu przyjechał po 
dymach z kominów np. Sosnowca lub Dąbro­
wy i po „zapachach", tym dwum miastom 
właściwych. Okolice bliższe i dalsze są piękno 
ponad wszelki wyraz... — opisać to trudno, 
trzeba widaieć.

Po udzieleniu tych kilku pochwał temu, 
co na pochwały zasługuje, praecboiiaę do 
odnotowania tego, co pobyt w Żegiestowie 
w znacznym stopniu zatruwa, a sympatyków 
tego uzdrowiska musi mocno do niego znie­
chęcać.

Pierwszym i najważniejszym oanzutem pod 
adresem Zarządu uzdrowiska jest fatalny 
stan aprowizacji: w roku bieżącym Zarząd

cha. Szczątki te złożył Bolesław Chrobry 
w złotej trumnie, lecz Ozesi ją w XII wie­
ku w czasie zbrojnego najazdu zrabowali, 
szczątki swego rodaka, pozostawiwszy w 
poniewierce. W katedrze obok wielu pa­
miątek są ogromnie cenne odrzwia żelaz­
ne, z XIII lub XIV wieku, na których dość 
prymitywnie wykuto sceny z legendy o 
św. Wojciechu. Obok katedry drugi stoi 
kościół, podobno na fundamentach daw­
nej świątyni pogańskiej.

Gniezno ma wkrótce posiąść trwały 
posąg Bolesława Chrobrego, który — tym 
czasowo z gipsu odlany — w jubileuszo­
wym roku króla w obecności b. Prezyden­
ta Wojciechowskiego odsłonięto. Obecnie 
między katedrą a pałacem prymasa stoi 
tylko pusty cokół. Samo miasto jest na­
der pięknie zabudowane i choć bezy tyl­
ko 28 tysięcy mieszkańców, ma wygląd 
przynajmniej 100-tysięcznej osady.

Żyda tu nic widać nawet na lekarstwo, 
podobnie jak w innych miastach i mia­
steczkach choć w maleńkich ilościach ży­
dzi jeszcze gdzieś ]>o kątach — na ubo­
czu — mieszkają i handlują. W wielu z 
miast wobec zaniku ludności żydowskiej 
bezużytecznie stoją synagogi, a np. w Ino 
Wrocławiu zbudowane przed wojną dła b. 

| licznych wyznawców olbrzymia synagoga

i dobre strony uzdrowiska.
polecił (względnie — wydzierżawił) pro, ra­
dzenie restauracji osobom al* nie znającym 
się na tego rodzaju interesie, albo też pra­
gnącym osiągnąć największe korzyści przez 
sprzedawanie za wysokie ceny nader nędz­
nych produktów, słowem — polecił osobom 
w każdyńrrazie niecdpoiwćeduim.

Restauracja. właściwie jedyna. , bo o nie­
wielkiej budce (obok stacji), dającej cć .v ' ż 
obiady, nie -warto mówić, — wydaje obiady 
tak liche, że po paru już dniach korzystania 
z nich kuracjusz ze wstrętem myś" o każdej 
następnej wizycie w tej restauracji, a — ze 
straciłem o swym żołądku, który może być 
poważnie nu szwank narażony. Biorą: pod 
uwagę nędzną jakość strawy obiadowej i jej 
znikomą ilość, należy cenę 3 zl. 10 gr. za 
obiad (a nawet większą, bo cbłeb — 10 gr. za 
kawałek — liczy ®ę osobno) uznać za wy­
górowaną.

Zastrzegam się, że tak jest w owej niefor­
tunnej restauracji, jakie zaś ..rodukty poda­
wane są w pensjonatach (,z których korzy­
stanie z wielu względów kuracjuszom nie 
dogadza), — tego nie wiem.

Co zaś do cen w pensjonatach, to cena 
dziennego utrzymania jednego człowieka 
wynosi 8 zł. 40 gr. plus 6 zł. za pokój; do te­
go dochodzi cena kąpielimineralnej „kur- 
taksy", napiwków (przewidzianych w prze­
pisach hotelowych) i —godziwych rozrywek.

Następnym zarzutem pod adresem Zarzą­
du jest, — kompletne zar.,’ dbanie przezeń 
uporządkowanie kąpieli na mzeee Popradzie; 
— ludzie snę kąpią, co prawdo, ale .aka 
kąpiel jest raczej męczarnią, niż o ’ dą letni­
skowego żyoia: piękna rzeka, wartko płyną­
ca, ma pełno na dnie dużych kamieni, o któ­
re łatwo nogi pokaleczyć i na których, wobec 
gwałtownego prądu, nawet stanąć nie mo­
żna; na bnzegu — barak z kabinami do roz­
bierania się — opuszczony, bez dozoru, z 
połamanemi w niektórych kabinach drzwia­
mi i t. p.

Wstyd niech będzie Zarządowi, że nie za­
troszczył się dotychczas o wyrównanie 
chociażby na małej przestrzeni dna rzeki i 
należyte ogrodzenie miejsca, pnzezn.-..-ramego 
dla kąpieli, jak niemniej— o doprowadzenie 
do stanu używalności kabin kąpielowych— 
byłoby to pracą nieskomplikowaną i nie 
kosztowną, a przecież niezbędną. .

Jeżeli dodamy, te pośrodku uzdrowiska 
w pobliżu „deptaka" pracowicie „pyka" 
motorek naftowy, który ezaeem przy odpo­
wiednich warunkach atmosferycznych, umie 
falą dymu od spalonej nafty zatruwać bnłsa- 
micizne powietrze, to na tem możemy zakoń­
czyć cykl zarzutów i — apel do Zarządu o 
usunięcie przytoczonych niedokładności

Stefan Wiszniewski, 

jest utrzymywana obc-nie przez jednego 
bogacza, który na jej utrzymanie sam ło­
ży po kilkaset złotych miesięcznie, byle 
jej nie oddać miastu, chcącemu budynek 
ten wykupić.

0 Poznaniu trzebaby pisać bardzo wie­
le, by choćby pobieżnie streścić, co się tu 
widziało lub słyszało. Zamek Przemysła­
wa jest najmniej znanym przez społeczeń­
stwo dokumentem z XIII wieku, gdy 
Wielkopolska pod koniec tego wieku w 
czasie podziału Potoki pierwsza podnio­
sła hasło zjednoczenia, darząc koroną kró 
lewską Przemysława, a po jego śmierci 
próbując swój program urzeczywistnić 
Wacława Czeskiego, wkońcu Łokietka. 
W dawnem zamczysku mieści się obecnie 
archiwum.

Niema zapewne Polaka, któryby nie 
wiedział, że zwłoki Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego spoczęły w katedrze poznań­
skiej, a obecnie leżą w dobudowanej nie­
dawno t.zw. złotej kaplicy. Właśnie przez 
drzwi żelazne weszła do tego mauzoleum 
wycieczka z Niemców złożona. Na twa­
rzach zwiedzających w obliczu monumen­
talnych postaci założycieli państwa, któ­
rzy oparli się Drang nach Osten, znać by­
ło jakieś milczące zakłopotanie. Reszity na 
stroju dopełniało wyobrażenie gościny ce­
sarza niemieckiego Ottona na malowidle 
ściennem i jego modlitwy u grobu św, 
Wojciecha.

Kto zwiedzał zamek królewski w 
Warszawie i porównał jego urządzenia z 
urządzeniem zamku cesarskiego w Pozna­
li iii, mógł uchwycić różnicę między psy­
chiką polską a niemiecką, która eię uja­
wniła nietylko w strukturze architektoni- 
mowane. Zato b. apartamenty Wilhelma 
niu wnętrza, gdzie podziwiać można jedy­
nie solidność i kosztowność m&teirjałów. 
Wszystko to ciężkie, pokraczne, zdetfoz- 
stąd Belweder i Zamek warszawski ma­
li są obficie zaopatrzone. Stąd z dwuch 
pięter wywieziono meble do Warszawy, 
Stąd Belweder i Zamek warszawski zna- 
komioie wyposażone np. w bieliznę stoło­
wą i pościel, której olbrzymia ilość pozo­
stała jeszcze w Poznaniu. Wtajemniczony 
w te sprawy obywatel, objaśniwszy mnie 
o tem i o owem, dodał wkońcu:

— Do trzech uda je się sztuka w tym 
zamku. Trzy razy był tu Wiiuś, trzy razy 
Piłsudski, trzy razy Wojciechowski. Nikt 
tu po raz czwarty nie zawita....

Podążając za licznymi letnimi emigran­
tami z Poznania, nawróciłem do Inowro­
cławia, letniej stolicy Wielkopolski. Za da 
wnych czasów polskich była tu stolica 
Kujaw i siedziba województwa. Miasto 
przypomina budowlami Katowice, z tą ró­
żnicą, że Inowrocław tonie w zieleni. Z 
miastem sąsiaduje wspaniałe urządzony 
zakład kąpielowy. Nader silne (40 proc.) 
solanki, borowina, kąpiele gazowe i sło­
neczne sprawiają, że pod względem kura­
cyjnym Inowrocław przedstawia „pier­
wszorzędny interes" dla artrotyków, reu- 
matyków, źle mieniających materję ciele­
sną. hidzi otłuszczonych nadmiernie itp. 
Publiczność, której w obecnym sezonie b. 
wiele, tylko chrześc-jańska, ceny b. umiar­
kowane (mieszkanie i wikt w pensjonacie 
czy prywatnie 8 zł. dziennie*); niewidka 
odległość od Torunia, Bydgoszczy, Krusz­
wicy, Gniezna i Poznania (do wszystkich 
tych miejscowości dojeżdża się koleją w 
ciągu 1 — 2 godz.). Oto zalety, któremi 
winna się zainteresować również społe­
czność Zagłębia, od którego Inowrocław 
oddalony jest o 8 godzin jazdy koleją, a 
więc tak jak od Zakopanego.

Wogóle warto nawiązać bliższą łącz­
ność z Wielkopolską, gdzie można się ,b. 
wiele nauczyć i zetknąć się z naprawdę 
głębokim i poważnym nurtem życia naro­
dowego, który ma swe źródło w prastarej 
kulturze potokiej. Łączność* ta między Za­
głębiem a WielkoiKJteką będzie gospodar­
czo mocno nawiązana dopiero po wykoń­
czeniu kanału Warta — Gopło — Wisła, 
ale nim na drodze tej zwanej przed wie­
kami szlakiem bursztynowym, ukaże się 
węgiel Zagłębia, trzeba nawiązywać z 
Wielkopotoką stosunki sąsiedzkie, bo są­
siad to nader rzetelny i uczciwy. 
__________ M. P.

*) VV Oiechociuku, gdaie istini&ją po.lubne eo- 
lanki, choć sześciokrotnie słabsze, utrzymanie 
jest. iLroćsce o 60 proc.
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Wieści z Rosji.
Walka z przesyłkami.

Rząd sowiecki w ostatnich czasach 
twraca wytężoną uwagę na walkę z 
przesyłkami pocztowemi. nadchodzącemi 
z zagranicy pod adresem osób prywat­
nych. Ponieważ, przesyłki te zawierały 
nie tylko przedmioty do u Siku osobis­
tego, lecz częstokroć i towary, przezna 
czone na handel, w ostatnich miesią­
cach wydano szereg przepisów, obostrza­
jących procedurę otrzymywania przesy­
łek i podnoszące kikaktotnie opłaty cel­
ne. W-kutek tych przepisów liczba prze­
syłek nadchodzących z zagranicy w os­
tatnich czasach spad a przesz'o sześcio­
krotnie.

Napad na koszary kaoiarfiskls.
W Dźwińsku grupa nieznanych 

sprawców dokonała w nocy napadu na 
koszary kawaleryjskie. Wartownik od­
niósł rany, jednakże zdążył zaalarmować 
strzałami warty, które nadbiegły i puściły 
się w pogoń za napastnikami. Ci ostat­
ni zdołali jednakże zbiec. W związku 
z tym napadem w Dźwińsku i jego oko­
licach dokonano szeregu rewfzyj i aresz­
towań.

Pogłoski o wolnie.
Prasa sowiecka Dotuje, że w o- 

statnich czasach wśród ludności wiej­
skiej znowu szerzą się uporczywe 
pogłoski o mającej wybuchnąć w naj­
bliższym czasie wojnie. W wielu 
miejscowościach ludność w przewi­
dywaniu wojny zaopatruje się w roz­
maite artykuły pierwszej potrzeby, ' 
zakupując w wielkich ilościach mąkę, 
sól, naftę i td. Dla poczynienia tych 
zakupów niektórzy likwidują nawet 
inwentarze.

Za drogie ziazdy.
Prasa rosyjska stwierdza, iż w 

iadnem państwie nie odbywa się tyle 
zjazdów, jak w Rosji sowieckiej. 
Oczywiście zjazdy te związane są 
z wielkiemi wydatkami, które często­
kroć przewyższają wszystkie inne 
wydatki rosyjskich organizacyj za­
wodowych. W samym Leningradzie 
odbyło się w ostatnich czasach 18 
zjazdów przy udziale 5.227 delegatów. 
Pisma obliczają, iż wskutek zjazdów 
tyćh zmarnowano 28.930 dni robo­
czych, oraz wypłacono delegatom 
90.700 rubli jako „zarobek* za czas, 
spędzony na zjazdach. W dalszym 
ciągu uskarża się prasa sowiecka, iż 
rosyjskie związki zawodowe zbyt du­
to pieniędzy wydatkują na cele re­
prezentacji, a przedewszystkiem na 
drogie i częstokroć zbyteczne samo­
chody.

Pożary w rosyjskich muzeach
1 na wystawach.

Prasa sowiecka zaniepokojona 
jest stałemi pożarami w muzeach i 
na wystawach moskiewskich. W cza­
sach ostatnich paliło się na wystawie 
sztuki rewolucyjnej, w muzeum Rum- 
pncewa, w muzeum mebli artystycz­
nych, a niedawno wybuchł nawet po­
żar w znanym .pokoju astapowskim" 
w muzeum Tołstoja. Ze wszystkie 
ie pożary powstały z podpalenia, wy­
nika z tego, iż we wszystkich wy­
mienionych powyżej muzech znalezio­
no po pożarze rozbitą butelkę z ben­
zyną. Urzędy sowieckie prowadzą 
w sprawie tajemniczych pożarów 
energiczne dochodzenie.

Współpracownik moskiewskiej 
.Krasnej Gazety" miał okazję rozma­
wiać w sprawie tej z całym szere­
giem wybitnych osobistości. Dyrek­
torka oddziału muzealnego w komi- 
sarjacie oświaty, M. I. Trocka, oba­
wia się, it podobny los spotkać mo­
że również biblioteki publiczne. Pa­
ni Trocka uważa, it podpalaczem jest 
człowiek umysłowo chory. Znany psy­
chiatra rosyjski, dr. A. 1. Zatkin, o- 
świadczył współpracownikowi .Kra­
snej Gazety" co następuje: .Pożary 
te są prawdopodobnie dziełem ludzi 
umysłowo chorych. Zresztą podobny 
wypadek miał w Rosji miejsce pr^ed 
wojną, kiedy umysłowo chory czło­
wiek przeciął nożem jeden z najlep­
szych obraiow Riepina. Jest rzeczą 
cbarakterv*tvcTi,a +• w nodnbnvcb

wypadkach padają zwykle ofiarą | sposób związane ze sztuką. Prawdo- 
przedmioty, posiadające wysoką war- . podobnie cnodzi tu o artystów, uwa- 
tość artystyczną. I żyjących się za niedocenionych przez

Okoliczność' ta wskazuje na to, I opinję publiczną genjuszy, którzy w 
ie osoby, dopuszczające się tych ka- | ten sposob mszczą się za mepowc- 
rygodnycb czynów’, są w ten lub inny | dzenie, jakie ich spotkało w życiu.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Znaczne ożywienie w przemyśle.

Spadek liczby bezrobotnych, który osta- 
tc-znio ustalił się, poczynając od drugiego 
tygodnia lutego b. r. i trwa dotąd bez pttter- 
vy. wywołamy był prócz (wzmożenia robót 
publicznych przedcwsżystkiem dość znac-z- 
nem ożywieniem w przemyśle przetwórczym, 
a ostatnio również w górnictwie i hutnictwie.

Najwyższą liczbę bezrobotnych 368-507 o- 
sót» notowano' w dniu 13 lut ego; poczyna jąc 
oi -tej daty lkr/Jja bezrobotnych enKiiejsza 
.-ie stale i wynosi — na 27.11 — 358.002; 
27.111 — 346.431; l.V — 320.512; 29. V — 
301.113; 26.VI — 290.617 i ua 1O.VII — 
282.263. Jednocześnie liczba zatruJaio- 
nyeh robotników w przemyśle prze­
twórczym (w zakładach zatrudniająeyclh 
powyżej 20 robotników) — wzrosła z 305.544 
(w o-y.atmim tygodniu stycznia) — do 346.441 
robot. — (w pnaedostatnim tygodniu maja).

Powyższy wzrost zatradnćeniia, przekra­
czający 40.000 robotników, przypada prawie 
w połowie na przemysł włókienniczy, gdzie 
liczba zatrudnionych — z 85.429 robot. (osta­
tni tydzień etyczni*) wizrosia doi04.246 
(przedostatni tydzień ma,ja). Wzrost zaitrad- 
uieńia o 14 tysięcy wykazuje w tym okre­
sie przemysł mineralny (ostatni tydzień sty­
cznia 21.193 — ostatni tydzień maja 35.298). 
Szczególnie wydatny wzrost zatrudnienia za­
notowano w cegieWach (z 5.128 do 13.411) 
oraz w cementowniach (z 1.316 do 4.627) 
i wapiennikach (z 1.899 do 3.020).

Ponadto również sezonowe oży wienie wy­
kazuje przemysł budowlany; tutaj liczba za­
trudnionych robotników wzrosła z 11.122 (o-

Kronika g
Syndykat elreportowy dla eksportu zboża. 

Dla lepszej organizacji eksportu zboża za 
granicę w zbliżającym się sezonie powstaje 
syndykat dla eksportu zboża., do którego 
wchodzą najpoważniejsze firmy i organiza­
cje zbożowe. Syndykat niewątpliwie uchro­
ni nasz eksport, od tej dezorganizacji i wy­
zyskiwania konjunlkt-ur przez laipców ze 
szkodą dla ziemian i wieiikiob firm zbożo­
wych.

Powrót do dawnego okresu budżetowego. 
Jak wiadomo, min. skartju p. Zdziechow-iki 
wprowadził okres roku budżetowego od 1 
lipca każdego roku. Jak nas informują, Ra­
da ministrów uchyliła zmianę tą i uiklada 
preliminarz budżetowy systemem dawnym 
od 1 etyczni* do 31 grudnia.

Kapitały angielskie w Polsce. W ostatnich 
czasach mówi się coraz więcej o oznakach 
iuteresoryania się kapitału angielskiego 
przedsiębiorstwami w Polsce. Do takich 
przedsiębiorstw należy zaliczyć krajowy 
przemysł gazowy. Otóż kapitał angielski, u- 
lokowany przed wojną w polskich przedsię­
biorstwach gazowych Towarzystwa Dessau, 
dąży do odzyskania dawnych wpływów i 
start się o uzyskanie, udziałów Tow. Dessau 
w gazowni warszawskiej i szeregu prowin­
cjonalnych.

Kapitał ten, reprezwidowany przez Light 
and Coke Co w Londynie, w porozumieniu 
z zakładami pet-sąu, rozpoczął pertraktacje 
w tej'sprawie. ‘wartość dawnych udziałów 

Po śmierci krwawego kata Rosji.
TAJEMNICA ŚMIERCI DZIERŻYŃSKIEGO.

Komunikują nam • następu jące (szczegóły, 
dotyczące śmierci Dzierżyńskiego:

Dzierżyński zmarł, jak wiadomo, cupelnic 
nieoczekiwanie. i niespodziana jego śmierć 
wielką, kousCennację wśród kół: kierujących 
partji komunistycznej i u władz sowieckich 
wywoiata. Miarą tej konsternacji jest fakt,

4 uii>u Jn ’nw ' '' 'iliku eńdsźi śmierć nu”'1 j

statui tydzień stycznia.) do ’ 19.655 (ostatni 
tydzień maja). Przemysł dnzewny -zwiększył 
iw tym okresie liczbę zatrudnionych robotni­
ków prawie o 5 tys. osób (z 36.814 do 
41.290).

Obok wzrostu zatrudnienia, spadek liczby 
Mitrudaiionych zaznaczył się w przemyśle spo 
żywc.zyan zgórą o 6 tysięcy robotników i w 
przemyśle metatowo-masizynowym o tysiąc 
robotników. Zmniej-anie liczby robotników 
w’ przemyśle spożywczym wywołane było 
o-tatecznem zakończeniom kampanii w cu­
krowniach, krochmalniach i fabrykach prze­
tworów ziemniaczanych. Liczba zatrudnio­
nych robotników w cuknówniach pnzy remon­
cie (jKikampaniijnym zmniejszyła się z 15.358 
(ostatni tydzień stycznia) do 10.940 (ostatni 
tydzień maja). W krochmalniach i fabrykach 
przetworów ziemniaczanych liczba zatrudni-ó- 
nych iw tym okresie amniejsizyla się z 1.463 
do 889, a w fabrykach konserw z 400 do 281. 
Inne gałęzie przemysłu nie wykazują waż- 
nfcijszyeh zmian w liczbie zatrudnionych ro­
botników.

Ożywienie w przemyśle w tym okresie ' 
charakteryzuje również spadek częściowego 
bezrobocia; tak liczba dni pracy w tygodniu 
przeciętnie na jednego robotnika wynosił* w 
styczniu 5.29, w lutym 5.55, w marcu 5.59, 
w kwietniu zaś 5.76. W związku z pomyślną 
konjunkturą w przemyśle węglowym ustał 
■również oddawna notowany spadek liczby 
zatrudnionych górników, a ostatnio kopal­
nie węgolwe przyjęły znaczniejsze partje ro­
botników.

os p oda rcz a
Tow. Dessau w gazowniach polskich waha 
się od 30 do 50 mionów złotych. W spra­
wie tej Tow. Ligthit and Coke rozpoczęło 
jednocześnie starania w Polsce.

Obawa utraty rynkdw zbytu, w 
angielskich sferach przemysłowych wiel-- 
kie zdziwienie wywołał fakt rosnącego 
wciąż eksportu węgla polskiego, zwła­
szcza do państw skandynawskich. Wy­
rażane są powszechne obawy, iż Anglja 
w razie przeciągnięcia się strajku jeszcze 
przez czas pewien, utraci rynki te na 
stałe, zwłaszcza, iż węgiel polski tańszy 
nieco od angielskiego, dorównuje mu 
pod względem jakości, przewyższa nato­
miast węgiel westfalski, uważany za bar­
dzo lichy.

Pesymizm angielskich kół przemy­
słowych powiększa fakt prawdopodobień­
stwa dalszego odroczenia likwidacji za­
targu wobec nieustępliwości Cooka, któ­
ry mimo wszystko utrzyma! się na sta­
nowisku sekretarza federacji górników.

Zamówienia W Łodzi. Zakłady włó­
kiennicze otrzymały w ostatnim czasie 
większe zamówienia z krajów Bałkań­
skich, Persji i Chin, wskutek czego pra­
cują na trzy zmiany przy pełnym tygod­
niu. Należy się spodziewać, że położe­
nie jeszcze się polepszy po zawarciu u 
mów na dostawy wyrobów włókienni­
czych do Belgji i Włoch,

była utrzymywaną w tajemnicy i dopiero 
w nocy dowiedzieli się o niej niektórzy naj­
wybitniejsi komuniści. Dopiero nad ranem 
telegraf i radjo roznio-iy tę wiadomość po 
całym świecie.

Tajemnicze okoliczności śmierci Dzierżyń­
skiego spowodowały szereg pogłosek co do 
jej przyczyn i okoliczności śmierci. Więk­
szość ludności nie wierzy urzędowej wersji, 
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NA POGRZEBIE DZIERŻYŃSKIEGO.

Pogrzeb Dziwżyń-kb gó odbył aię z nie- 
zwykłą pompą. Orszak pogrzebowy f<zedł 
nadzwyczaj wotno z powodu licznych wy­
głaszanych przemówień. Na czele orszaku je­
chała o 'kic-tea trębaczy na białych koniach, 
grając marsza żałobnego. Dla udziału w po 
grabie przybyły liczne delegacje s prowincji, 
przyczem z samego Piotrogroht przyjechało 
przeszło 1000 delegatów. Ńa trumnie Dzier­
żyńskiego uie .''kltidano wieńców, ie« liczne 
instytucje złożyły zamiast. tego ofiiairy na 
fundusz pomocy st rokującym górnikom an­
gielskim i na Imie-cel?-rewolucyjne. W Mo­
skwie ogłoszono urzędową żałobę. Praca 
wozędz:e łiyła przerwaną, wszyscy urzędnicy 
i robotnicy niusiełi wziąć udział w zebra- 
mach agitacyjnych, poświęconych pamięci 
-Dzierżyńskiego. Również i na prowincji w 
len sam -porób zamanifestowano żałobę po 
Dzierżyńskim.

Mary Pigkford i Douglas Faiibanks. któ- 
rzy przybyli do Mo hwy w dzień prataiiesM* 
nia ciała Dzierżyńskiego, byli obecni na jego 
pogrzebie. Wskutek zaabsorbowania, ogćflnej 
ttw-agi pogrzebem, słynni artyści doznali bar­
dzo skromnego przyjęcia w Moskwie.

PRAC/k CZEREZWYCZAJEK 
NIE USTANIE.

Główny urząd jroliHyczny. którego prze 
wodniczącym był Dzierżyński, wydal z oku 
zji jego śmierci odezwę, w której wysław’* 
zasługi zmarłego, położone dla dzielą rewo 
luoji i zapowiada, iż praca Dzierżyńskiego bę­
dzie nadał prowadzoną przez jego pomocni­
ków. Centralna ozerezwyozajka Ukrciiń-kr. » 
Charkowa, w depeszy kpndolencyjnef rów­
nież zapowiada iż ..ani na godzinę nic usta 
nie lreziitotsiie tępienie wwgów władzy so- 
wieckiej“

CENTRALNY KOMITET KOMUNISTÓW 
O DZIERŻYŃSKIM.

W Moskwie oglo-izono odezwę cciiiffllnw 
komitetu rosyjskiej partji koinitnństycznei 
Zwróconą do robotników, w-rzystkiełi praeu 
jących i armji czerwonej. Odezwa mówi * 
śmierci Dzierżyńskiego, nazywając go „po- 
strachem burżiiazji, wiernym rycerzem pro 
Jetarjatu. niezachwianie zachowującym przy 
kazania rewoluui komtimstye-zne.i. iMcańą 
czonym budowniczym przemysłu socjalisty 
cznego, wiecznym szlachetnym pracowni 
kiem, nieustraszonym żołnierzem1’. Oderwi 
szczególniej podkreśla zasługi, położone prac 
Dzierżyńskiego na staaiowisku przewodnia 
cego ozere®w yczajkŁ

RMKMECEinEffli MS«0 ■■■■•

Po .przeGzytaniu „iskry' 
oawaicle la do przeczytania 
sąsiadom, których nie stać na Irnann nagptu
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Ze świata.

Ucieczka króla blszoatsktego 
przed sloiicam.

, Niebywałe upały, panujące w Lon- 
G.n'e> zmusiły bawiącego tutaj króla 
p‘>cnsa hiszpańskiego do spędzenia ca- 
lego dnia w podziemiach Akwarjum 
°firodu zoologicznego. Książę Connaugt 
*Wolnił swoją straż przyboczną ze służ- 
“Y na posterunkach, gdyż upał zagra- 
*ał życiu żołnierzy.

ZAMEK ADELINY PATT1.

Słynna śpiewaczka. Adelina Patti, miesz­
kała. jak wiadomo. do agonu w pięknym 
*"ym zamku Crarig-y-Nos. w Anglji.

Obecnie zamek ten wystawiono na sprze­
daż. Cena sprzedażna wynosi sto tysięcy 
fuut. sztl., dotychczas jednak nic znalwzi się 
**ralna, zawierająca wprawdzie tylko 150 
0>eik want jesrt, znacznie więcej.

Na zamku znajduje się prześliczna sala te- 
abaina, zawierająca wiprwdśze tylko 150 
krzeseł dla gości, której jednak budowa ko­
ntowała miljon franków oe względu na ko-, 
S7-towne urządzenie wnętrza.

‘‘'arna, zasłona sceny jest bardzo cewnem 
^z-iełe-m rztuka, stanowi bowiem gobelin, u- 
’kany na eamówienie Patiti. a przedstawia­
jący wielką śpiewaczkę w roli Semlramidy. 
■‘tojącej na wozie wojennym.

Zaąiewne skończy się na tern, że jaki mu.1- 
^uiiljoner amerykański zakupi ten zamek 
thyt drogi dla Anglików.

Iowy metal .Beryli™’.
W londyńsklem laboratorium uni- 

"'ersytecklem wynaleziono metal, lekki 
lak papier, mocny jak żelazo. Otrzymał 
°n nazwę „Beryljum“. Prowadzone są 
obecnie doświadczenia nad zastosowa­
łem togo metalu przy budowie samo- 
kitów.

Zaraza niech zniszczy cywilizację.
W przekładzie St. Dzikowskiego ukazała 

się niedawno jedna e najosobliwszych ksią­
żek: „Szczęśliwo dtn«i Van Zantena'*. (Wyd. 
95-groazowej BiWjoteki Wendego). Z książ­
ką tą Europa aapozndła .śtę już przed kilku­
nastu laty: powieściopisanz duński Laurids 
Bruuri a pamiętników, pozostawionych mu 
w testamencie przez van Zantena, człowieka 
dużego talentu, lecz małych widać ambicyj 
literackich, wyjął i ogłosił pracę wykończo­
ną, jedyną, którą autor prawdopodobnie 
zamierzał wydać ea życia.

Van Zantęsi, e pochodzenia Holender, bę­
dąc młodym chłopcem, opuścił dom rodzin­
ny, gdy ojciec wprowadził doń macochę, i 
udał się do krewnego właściciela wielkiej 
faktorii handlowej w Batawji (na Jawie). 
Przedsiębiorca postanowił .wykorzystań od­
powiednio jego edotności—łatwość obcowa­
nia e ludźmi prymitywniej kultury i rozu­
mienia ich duszy — wkrótce przeto wystał 
go. jego samodzielnego kupca, na wyspy 
morza, póltrfnóoyego, do których nie do­
tarli jeszcze Europejczycy. Pełniąc obo­
wiązki szefa składu towarów kolonialnych, 
pięć Jat spędził van Zante.n na wyspie Yap. 
należącej do archipelagu Karolińskiego: tu 
miał możność opanowania języka tubylców, 
a przez to i całko witego zbliżenia się do 
nich.
Prostota, szczerość i czystość objawów 

miejscowych
oiwz cuda przyrody podzwrotnikowej tak 
przywiązały do siebie przybysza z dalekich 
krajów. że na rozkaz pracodawców powrotu 
do Batawji odpowiedział odmową. Poczem 
wraz

z jednym „dzikim**, 
któremu uratował życie t w którym znalazł 
najwierniejszego pomocnika — przyjaciela, 
przeprawił się na jego wyspę rodzinną Pelli. 
Na wyspie tej, prawdtówynl — twierdzi w 
swych pamiętnikach — raju na ziemi, prze­
był dwa łata, jako członek plemienia Małiu- 

ra. ży.jąc — równy z równymi — życiem 
Mikronezyjczyków, dla zniesienia najja­
skrawszej różnicy, zabarwiwszy sobie na­
wet skórę na kolor brunatny. Opis tego ży­
cia i osobiste na jego tle przejścia van Zan­
tena staobwią treść powieści, której — gdy­
by się zjawiła była we właściwym czasie t. 
żn. 50 lat temu — należałaby się sława 
pie.rwszeńatiwa w egzotycznej beletrystyce 
ostatnich lat dziesiątków.

Beletrystyka egzotyczna, mająca swych 
najwybitnieszych przedstawicieli w pisa­
rzach różnych narodowości: w Angliku — 
Kiplingu, Francuzach — Lotim i Gauguśn, 
Amerykanie — Jacku Londonie i synu pow­
stańca polskiego — Con.radzie-Korzeniow- 
skim, jest — zarówno jak pełne zachwytu 
powitane jej przez, szersze kola czytelników— 
ajawskem wysoce sympatycznem: znajduje 
tu swój -dobitny wyraz przesyt współ­
czesnego człowieka przenafinowaniem cy­
wilizacji, która odgradzając społeczeństwo 
od natury, zastępuje jej życic— przepisem, 

prawdę — przebiegłą mądrością, 
dobro — uczuciową obłudą, a piękno — 
przepychem ubóstwa.

.^Szczęśliwe dni van Zantena*1, nie ■wy­
trzymując zapewne porównania pod wzglę­
dem doskonałości artystycznej z innemi tego 
rodzaju utworami, prześcigają je beawąt- 
penia swą bezpośredniością: w tem tkwi ta­
jemnicą ich swoistej siły eugestyjnej. By 
oskarżenie i protest przeciw cywiłzacii świa­
towej uczynić tem wymowniejszemi, wydo­
bywa je autor — przez kontrast — z dzie­
dziny stosunków, w której zakłamanie try­
umfującej kultury doprowadza d<j najtragi­
czniejszych następstw: 
stosunków między mężczyzną a kobietą. 
Jego powieść jest hymnem na cześć kobiety 
dzikiej, jej potęgi fizycznej i duchowej. 
„Kiedy mężczyzna robi wyznanie kobiecie, 
kładzie dłoń na jej piersiach. A jeśli ona go­
dzi się na to, kładzie rękę na jego karku11.

Od tej chwil; wszystko jest naiwnie proste, 
a wzruszająco poważne: i szal pierwszych 
nocy, i pożycia na próbę w domu gminnym, 
i kupienie wypróbowanej żony, i założenie 
własnego ogniska, i serdeczna troska b dzie­
ci, i śnjierć nawet jeśli ją esyłają zle duchy. 
Szalejący tajfun zabija Ali — żonę van Zań- 
tena — i ich dzieciątko: czekając na powrót 
męża, który wyruszył na połów żółwi, nie 
chciała ona wiraż’ z innym uciec do gaju 
kokosowego,
„nie chciała opuścić chaty, aby on nie zastał 

jej pustą*1...
Czyż mogą wobec tego dziwić nas słowa 

van Zantena, które wyrywają mu się z pod 
pióra po sferaszliwem przecięciu jego szczę­
śliwych dni, zdała od wyspy Pelli? „Te ma­
łe, dzikie kobiety były przyczyną, że podczas 
długiego szeregu lat nie życzyłem sobe nic 
innego, jak tylko, aby całe życie moje spę­
dzić na tej wyspie. Ałe wypadło inaćżej. Te 
kobiety są przyczyną, że teraz 
nie włóczę się późnym wieczorem po bulwa­

rach, 
nie oglądam w jaskrawym świetle zuchwa­
łych gestów cywilizowanego półświatka. n» 
którego widok spluwałem zawsze ze wstrę­
tem. Takie kobiety nazwać

kobiet ą-owjerząeiefll
wydaje mi nię jeszcze zbyt zaszczytnem: są 
to istoty, w których człowiek poniżył naj­
przód zwierzę i w których to poniżono zwie­
rzę zabiło z rozpaczy człowieka. Oplwały one 
święty zaród przyrody.

„Po jej dziełach ją poznacie**.
Dlatego twierdzę: zaraza niech znlsicy cywi­
lizację, która wydała takie owoce!

Ozem są dziś wyspy morza południowego, 
przez Europejczyków ezczodre kulturą obda­
rowane? Najpewniej książka van Zantena 
jest już tylko wspomnieniem minionej bez­
powrotnie przeszłość!. Lecz — jako taka 
właśnie — staje się coraz głębszą w swej 
nic złożonej treści obrazowej, prymitywnej 
logice wypadków i cudownym tonie uczu­
ciowym

M. P.

Z TAJEMNIC 
PONUREJ ZBRODNI.

Powieść napisana przez K. N,

(Ciąg dalszy)

•lewice* tydzień cały zeszedł mu w nńej- 
*ou nowego pobytu, dla urządzenia biblio­
teki. laboratorjum i odwiedzenia przez dni 
Parę starego prałata, który w ostatnich 
'‘zaaaóh tak podupadł na siłach, iż tylko 
M.iłaanymi środkami podtrzymywał swą 
'■trzystrocję.

Wreszcie przyszedł kres dla starca... An­
zelm nie odstępował go do ostatniej chwili!...

Tym sposobem zupełnie był gotów do wy- 
Jtedu, wszelako zaszła pewna okołiczaość. 
Łtóra ga dni kilka wstrzymywała.

Pewnego wieczoru, gdy ju* nazajutrz wy­
bierał się, aby opuścić Zawolę... do gabine­
tu jego wszedł Nick z miną wieice tajemni­
czą 1 odezwał się w te słowa...

— Pan hrabia polecił mi zwracać baczną 
Uwagę na Andrzeja, któremu wyznaczył 
•uittszkanie w dwoiku pod lasem. Ja też, 
•pekniając to polecenie, czuwałem w ukry­
ciu. aby od czasu do czasu przyjrzyć się 
jego zajęciom... Owóż. proszę pana, zauwa­
żyłem, iż po wyjeżdzie pana hrabiego, An­
drzej wydalał się wieczorami do Błędowa.

Wiem o tem. iż lubił sobie pociągnąć, i 
Przypuszczałem, le w tym celu wychodzi z 
'iomu... ale spostrzegłem, iż powraca późną 
Uoeę 1 nie sam...

Zaczajony w pobliskich krzakach, podsu­
wałem się fcu przymkniętej okiennicy, gdym 
spostrzegł światło w pokoju, i przekonałem 
eię, iż towarzyszem jego jest jakiś miody 
człowiek, wyglądający z pańska, bardzo ele­
gancko ubrany. Nie byłoby to jeszcze ntc 
dziwnego, lecz słyszałem na własne uszy, 
jak Andrzej razu pewnego zawołał ginie-

— „Co ty mi tam będziesz ttomaczył. już 
moja w tem głowa, ty rób swoje, a tylko pil­
nuj się, aby się nie zdradzić!...

— Przecież Andrzej nie ma syna, nie ma 
nikogo z rodziny, bo by p. hrabia o tem wie 
dział, dlaczego więc tak mówi ]>oufałe do 
tego młodzieńca?... i co oni ze interes* ja­
kieś mają nieczyste, kiedy nocą i tak skry­
cie schodzą się u Andrzeja?... pan hrabia po­
lecił mi, abym w razie spostrzeżenia czegoś 
podejrzanego, zawiadomił jego samego lub 
pana doktora... otóż spełniam to polecenie...

Anzelm wyeluehał tej rrfacji i rzekł do 
młodego chłopca.

— To spostrzeżenie może być bardzo wa- 
ine, to też miej się na ostrożności, bo wiesz, 
14 z Andrzejem sprawa mniej łatwa niż z 
innym człowiekiem... staraj się zanotować w 
pamięci wszystko, co spostrzeże®, i nie za- 
ikłócając hrabiemu spokojnego pobytu. za 
granicą, pass do mnie pod adresem, jaki ci 
pozostawię... Będzie to rodzajem raportów, 
które' w przyszłości mogą eię bardzo przy­
dać.

— Kiedy pan doktór wyjeżdża? ''

— Miałem jechać jutro, lecz ta sprawa 
zaniepokoiła mnie i jeszcze dni kilka pozo­
stanę...

Na drugi dzień o tej samej porze, zjawił 
się Nick z kopertą w ręku.

— Co to za list — spytał go Anzelm?
— To nie list, proszę pana, lecz tytko ko­

perta...
— Więc cóż?
Dziś zrana zaszedłem do Błędowa, i ujrza­

łem zidalekn Andrzeja, który wychodził z 
poczty... trzymał jakiś list, z którego zdjął 
kopertę i wypadkiem, czy naumyślnie, porzu 
cii na ziemię... Tak był zajęty czytaniem li­
stu wchodząc w las, iż wcale nie zauważył 
mojej tam obecności. Gdy już znikł w gę­
stwinie, zbliżyłem się do tego miejsca i po­
dniosłem tę oto kopertę, na której znać do­
skonale świeży stempel pocztowy wraz z a- 
dresem do Andrzeja Lirodkiego... otóż tę ko 
pertę przyniosłem.

— A na cóż się przyda ta koperta, mój 
ciilopc®e?

— Bo to, proszę pana, dziwne, co zauwa­
żyłem...

— A mianowicie?

—- Przed samym wyjazdem pana hrabiego, 
przyniosłem listy i gazety z poczty, jeden 
list był do p. Laury Taigusz... i zdaje mi eię 
iż adres do niej pisnay był tym samymi cha­
rakterem. jaki widzę na tej oto kopercie.

Anzelm wzdrygnął się... spojrzał z niedo­
wierzaniem na chłopca i rzekł ze śmiechem.

— Zaczynasz prawić głupstwa, mój Nic­
ku!... zkąidby ktoś piszący listy do takiego 
Andrzeja, mógł prowdazić korespondencję z 
oeobij, która jest towarzyszką panny baro­
nówny i do tego rekomendowaną przez za­
kład tak poważny... prosto przywidzenie, 
mój chłopcze...

— Ha!- j* też powiedziałem , iż mi się 

tylko zdaje, chociaż im więcej wpatruję 
się w to pismo, tem wieeej nabieram pewno­
ści, że się nie myłę.

Przy tych słowach położył kopertę przed 
Anzelmem, skłonił się i wyszedł z pokoju.

Po jego wyjściu, Anzelm zmienił wyra® 
twarzy, który stał się bardzo poważnym... 
Obejrzał kopertę na wszystkie strony i 
schował ją następnie do pugilaresu, który 
go nigdy nie odstępował.

Następnie postanowił przekonać się na 
na własne oczy, kto był owym nocnym go­
ściem Andrzeja... lecz napróźno stracił kil 
ka wieczorów, gość ów więcej nie zjawił się 
w dworku nadzorcy* leśnego.

Wreszcie nadszedł dzień wyjazdu. Pozo­
stawiwszy swój apartament pod opieką An­
toniego... po zaleceniu Nickowi i całej służ­
bie czujnej baczności nad pałacem, wyje- 
chał do Warszawy, by połączyć się z Pa­
włem Orzejko, który tegoż dnia wydała! się 
zagranicę.

Wspóiną odbywali podróż aż do Wiednia. 
Tam Orzejko pozostał na czas dłuższy... An 
zelm zaś na Tryjest udał się do Neapolu,-do 
kąd go ciągnęło szczęście ujrzenia ukocha­
nej kobiety... a równocześnie ciągnęło go uie 
szczęście, czyhające na jego spokój i tych 
wszystkich, których iźkoohał.

Pozostawimy mieszikańców ZawoW w u- 
roczej wi® pod Neapolem, gdzie wkrótce po 
łączymy się z nimi, a sami podążymy ku in­
nej miejscowości, aby poznać biRżej osobi­
stość, która ważną odgrywa rolę w drama­
cie przez nas opowiadanym.

(Oiąg dalszy nastąpi;.

Samodzielny

poszukuje 4165 
jakiegokolwiek zalccla 

Zgłoszenia: Sosnowiec tel.2-2fl.

i korespondent
do przedsiębiorstwa handlo­
wego w Sosnowcu potrzebna 

od zaraz 
'O&rly wraz « wyazczegól 

niem dotychczasowej pracy i 
m»gań sub „Ks^ęgowy* do A_ 
nistracji .Iskry". 41 ■'

WŁOSY RATUJCIE!!
Balsam RAdio-Capill pobudza do życia obumarłe cebulki, wywołuje za­
dziwiająco szybko (po dniach 8) bujny perost włosów i brwi, niszczy 
łupież, rozdwajanie się i anemię włosów. Zapobiega siwiźnie. ćprsedają 
składy apteczne w Sosnowcu: lagiełłowiez, Reiner, Frydecki, Kwiatek, 
loskowicz, Lancman, r-zpigiel i inne, w Będzinie: Misiorski, Eibunyć, Re- 
gizer, Wekselman i inni w Dąbrowie: Grochowski. Maneta i Inni, 'laniże 
10 usunięcia zmarszczek w ciągu 10 dni piegów, wągrów, czerwoności no- 
a w ciągu 5 dni. Krem Teatral-Sary Bernhard. Teatral stosuje się na 
,,c. Z rana myć należy twarz wodą ciepłą, douawzzy łyżkę spirytusu, jeśh

Teatral jako jodkład pod peoer. takowy n.e zasypuje się 12 godzin

<3 aaa«łŁ aaasaa image

Piękna cera
decyduje często o powodze- 

i niu kobiety a jedynym dłu­
goletnio wypróbowanym śro­
dkiem kosmetycznym usuwa­
jącym radykalnie piegi, wą­
gry, opaleniznę oraz udeli- 
katniającym i wybielającym 

cerę 4110-5 
i' jest, był i będzie 
I Crem .LACTOLIN”

’ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Główny skład

i ft. miMsn DiMffi.
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J. M. WBNDISCH SUKC
SP. AKC. W TOaUNIU

gj BEZ CHLORKU
^5 RÓWNOCZEŚNIE

PIERZE i BIELI.

is® bw lara

PiiiljtiH Poi; i Eassosis 
używajcie proszki do prania tylko 

MEWA 451. lub BLASK 30'1.

OGŁOSZENIE

3,5oo a otrzymacie bieliznę biała lat Duch łabędzi

UWAGA! Za jotówkę 1 aa raty! UWAGA1
na bardzo dogodnych warunkach!!!

Firma W. G RA |C A R zaopatrzona w wielkim wyborze 
w okrycia d4rnźk!e i towaic inanufi-tirne uddaie 

na raty bez zaliczki tylno Ho 1 sieronia. 
Korzystajcie i okazji”! — Przyjdźcie i przekonajcie się!!; 

W. Grajcar, Sosnowiec, KcCrzeiowska 15 tel. 6'56.
51753

na dostawę i wykonanie:

1) 1731 m2 posadzki dębowej klapkowej;
2) 1OCO ni. b listew podłogowych sosnowych;
3j 55 ni. b. poręczy jesionowych politurowanych.

Przedmiar i warunki dostawy oraz wykonania otrzymać 
mogą zainteresowani w Komitecie Budowy Państwowej Szkoły 
Górńfczej i Hutniczej.

Termin składania ofert upływa z dniem 1-go sierpnia b. r. 
o godzin e 12 ej w południe.

Wykonanie obowiązuje w przeciągu jednego miesiąca od 
daty zawarcia umowy.

Wadjum, które dołączyć należy do ofert, w gotówce lub 
papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo ikarbd. 
wynosi 5 proc, oferowanej sumy.

Przewodniczący Komitetu
4153-2 Inż Tadeusz Białecki.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia od wypadków na pod­
stawie uchwały z dnia 9-go maja 1926 roku zatwierdzonej 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej reskryptem z 
dnia 11 czerwca 1926 roku L. 2440/U II, utworzy! Oddziały 
tegoż Zakładu:

1) w Krakowie z terytorjalnym zakresem działania 
na województwa: kieleckie, krakowskie i cieszyńską część 
województwa śląskiego,

2) w Łodzi z terytorjalnym zakrese n działania na 
województwo łódzkie.

3) w Warszawie z terytorjalnym zakresem dzia ania 
na województwa warszawskie wraz z m. st . Warszawą, bia­
łostockie, nowogrodzkie i wileńskie.

Do przedmiotowego zakresu działania tych Oddziałów 
należą wszelkie czynności, tyczące się zgłaszania i zaliczania 
do kategorji i klasy niebezpieczeństwa poszczególnych 
przedsiębiorstw, czynnycn na terytorium danego Oddziału 
oraz czynności, tyczące się ustalenia, wymiaru i pobierania 
opłat ubezpieczeniowych, należących s ę od tycn przed 
siębioistw.

W powyższych sprawach przedsiębiorcy winni zgła 
szać się wprost do wymienionych Oddziałów.

Zaajwiame natomiast spraw wypadkowych t. j decy­
zja oi przyznaniu względnie odmowie świadczeń, wymiar 
i wypija tych świadczeń należy nadal du wyłączne) Kom 
petencji Centrali ZaKiadu (Lwów, ul- Brajerowska L 16.) 
niemniej jednak interesowani mogą zgłaszać się w Oddzia 
lach Zakładu w sprawach wypadKOwyc.i, o ile chodzi u 
zgłoszenie wypadku, u przeprowadzenie u zędowych docho 
□zeń, o badanie lekarskie uszkodzonego i t. p-

Bura OJoziałów mieszczą się: w Krakowie przy ul. 
Szlak 4j. w Łodzi pizy ul. Ewangelickiej 18, w War 
szawie przy u.. A.eja jerozolimska 4

Za Zakład ubezpieczenia od wypadków 
Przewodniczący Zarządu: Dyrektor Naczelny:

Sulimirski m. p. Sośniak m. p.

* Długa 13. 4169
Dotrzebny natychmiast ekspedfen’
* do sprzedaży towarów kolonialne 
spożywczych oraz chłopiec do posług 
sklepowych Zgłaszać się Sklep Pol- 
ski — Hale .Rozwoju". 4176

| Poszukiwana 5 groszy za wyraz f

M slrz z kilkuletnią praktyką war-
1 sztatową przy kotłach i maszy­

nach Doszukuje posady.Łaskawe zgło­
szenia pocz. Ząbkowice p. Sokalski 
dla -»*• 4136-1

I Nauka i wychowanie. I
H> groszy za wyraz. g

Bezpłatnie I-Kownie wyucza steno- 
/raf i i wszystkich Instytut Steno­

graficzny, Warszawa. Krucza 26. 
_________ 4024 
jźuriy Handlowe Kokowskiego I 
ł> Stattlera w Będzinie, zatwier­
dzone orzez Min. Wv*n. Rei. i Ośw. 
Publ. z prawem wydawania świa­
dectw, przyjmują zapisy nowych kan­
dydatów na kurs roczny I półroczny 
codziennie, za żyjątkiem sobót i 
niedziel, od 2-iej do 4-tej popoł. v 
Kancelarji, Będzin Kołłątaja 9. I pię- 
'22 41S7

Różne.
10 groszy za wyraz. I

4127

Kto wis wt K*.%e 

nie.haj się uda do labryki kalli
S. Dymeckiego w Zawierciu

ul. Blanowska Nr. 43,
gdzie jest duży wybór kafli pier­

wszorzędnej jakości.
Ceny konkurencyjne i dogodne 

waiunti płatności. 3815-2

I Cprzedam plac w Ząbkowicach w
1 drmym punk, i- tanio. Wiadomość 
. Nowc-r Dąbrowa, sebieskiego 19.

; Iz óżka metalowe duże i dzjecinne 
j *-* różne fasony i koluiy. oraz umy- 
( walme pokojowe pozniżonych cenach, 

spr.euaje firma .Krysztgj, „Rozwo," 
ul. Modrzę,owska 30 s s now ie i. 

4177
Wyprzedaż inwentarza ko.?. .Lagi- 

sza* uszacowanego na 130uu)
1’7 , t.J.ie w d. ‘-7 i 29

i o m. i w d. 3, 4 15 sierpnia bzeze- 
j gółow udzieli kancelaria Syndyka 

ostatecznego adw. Kozielskiego, So- 
snuwiec. ul. 3 Maia 7. 4183-10

- - sza uszacuwanegt 
( zł. odbywać się będzie 
■ b ni. i w d. 3, 4 I 5 sit

I
EBSŁC3
& Kupno i sprzedaż. S
g 10 groszy za wyraz. g

7araz do sprzedan a sklep kolonial- 
no-spożywczy. Sosnowiec, Hale

! fugowe 17. 4.51-1
' IZ to ma 3.000 zł. może wstąpić do 
; przedsiębiorstwa możliwie z u- 

dzialem pracy. Tamże samochód 
„Adler" na biegu 5 osobowy sprze­
uam, lub zamienię na motocykl. Cze- 
laaż, niilowicka. Nieoieitio 4163-ł

• rzeflam stnep z urzą dzeu em trzy 
ub.kace oardzu tamo w Zawier­

ciu. wiauomośc adm. ,lsl.rv“ Zawier- 
ue.____________________4101-1
KKlep spożywczy uo sprzedania z 

powodu wjazdu ui Ciepła or. 2. 
____________________________ *172 
t^urtepian oktuyinm sprzedam uzaf- 
* ny’ Krótki. Wiadumus.: Nowupc- 
gunska 36, z.eharu>utrz Windak. 4174 
sprzedam maszynę do szycia’ ne- 

drogo. Staiupogońsna 2y, w pod- 
worzu, Kutii r______________ 4165

SL o k a 1 e. 
(0 groszy za wyraz.

Kf-

I
pokój umeblowany dla dwóch pa-
* nów z cąłodziennein utrzymanięm. 
Leszno 4, siróż wskażę. *173 ■
| Irzęanik, kawaler, poszukuje poko- 

iu, pomieszczenia przy inteligent­
nej rodzinie. Oferty pud .Wymaga­
nia skromne".____________ 4ibu
panna skromnych wymagań na po-
* sadzie poszukuje pokoju przy ro­
dzime. Łaskawe zgłoszenia z poda­
niem ceny do aum. .iskry" pod ,Z.P".

4107
M/l leszkame w Sosnowcu, skiauają- 
A’» ce się z trzech pokoi, kuchni i 
puedpokuiu może być od zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia kierować do 
aam. .Iskry* .Dogodne Warunki", 

_____ _________________ 4)04-2 
poszukuję 1—2 pokoi w Dąbrowię, 
1 Inspekcja Pracy, Krótka, 2. 418A-3

Iiu * ■»u.f.vw ziemi t
uciu wraz z zabudowaniami gos- 

puuaiskieini. Wiauuiuus. w sklepie 
l.romb. Szcza w z-agcrzti 4182-z

Ugolua wyprzedaż. Krawatów, oi e • 
i-zny, trykotaży, biuzea. Cegiuw- ;

s.i 3 Maja 11. 41 '-b

(Posady i prace. v I 
.aofiarowane H) groszy za wyraj*] 
■j-~in iiinunm im—nwmu

putizebny blacharz i pap arz So- 
* snuw.ee, Kańska 35. 4i7l

zastępca leflaktora i iecaktor odpowieazialuy; Honsianty CwierK.

\Vannv i nasiadówki wynajmułe. 
• ’ Pełka, Długa nr. 22, tel 70.

________________________3944-1 
rjam każdemu i wsrysikim z osob" 

na! radykalny sposób zmniejsze­
nia wydatków domowych Informacje 
za nadesianiem znaczków na odpo 
wiedz wysyła: Alant Michalsk.i Dą­
browa Górnicza, Dęonki. 3957-2 
1 RO złotych na "dogodne raty koiz 

tuje kurs szoferski w Sosno 
wen, ul. owobodna. _____  4188
3(1011 z,0<yth "oddam ua "pierw”

• vuv szy numer hipoteki. Wia­
domość Księgarnia Gonery Dąbrowa 
Górn. ______ 4180___
Potrzebuję 

hipoteki
6 tysięcy na 1 numei 
Wiadomość .Iskra*.

4152
Mam zaszczyt zawiadomoc Sz Kii- 

jentelę, iż po kilkoletniej przer­
wie otworzyłem na nowo Zaiad Ta 
pkeresi w Sosnowcu przy ul. Kościel- 
r.einr. 0 Przyj mu ę zamówienia nr 
meble wszelkiego fisonu, oraz prze 
róbki meoli, materacy i wszelkie ro­
boty w zakres lapicerstwa wchodzą 
ce Robota solidna. Ceny konkuren­
cyjne Polecając się łaskawym wzglę­
dom Sz. Klijent.-li, z poważaniem J 
Malinowski. Ważne dla pp. właści 
cięli samochodów: przyjmuje prze­
róbki, wyściełanie, obicie nowym ma­
teriałem w saraochoJacn. >148

Usuwam rajyaahite itipiei aieaawo 
dnym spusuocm. Zgłaszać się Sa 

snowiec, Piłsudskiego u4 in 7. *l7l 
przechodząc tulem oDok szpitala 
* Pogoń*kiego zgubiono złoty me- 
daijonik. Znalazca zwróci do .iskry* 
nagroda zł, 2U. *188

I Zgubione dokumenty. I
U) groszy za wyraz. |

Unieważniam legitymację urzędni- 
czą, książeczkę wojskową, sarU 

przydziału mobiizacyjnego ua nai' 
wisko Hoscti.-k Edward 4134-1
wtetąu Uitj zguoii paszport, wyda- 

ny przez magistrat Dąbrowy Gór­
ni cze], 4141-1 _
Kasza Walenty zgubił książkę Ka*T 

chorych, wydaną przez kop. .|ul* 
jusa*. 4142-1
i ejbuś Kantor zgubił książkę wol 
*-* skuwą, wydaną przez PKU 8?' 
uzm i dowód osobisty, wydany prze* 
mag, tą. Sosnowca 4160-3

Dtukarnia Sp. Akc- .Kuriera Zach > i D-b tńska i.

snuw.ee

